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Prosim y o ścisłe trzymanie się cen powy
żej wyszczególnionych, dla uniknienia nieporozu
mień i uciążliwej korespondencji.

L w ów  8. stycznia.
Umieszczamy dziś pochodzące z kompeten

tnej strony uwagi nad odpowiedzią, którą W y
dział krajowy zbył interpelację posła Gniewo
sza. Uwagi te polecamy naszym czytelnikom, bo 
wniosek odesłania odpowiedzi i interpelacji do 
komisji budżetowej ani się u trzy m ał, ani upa lł, 
dla braku kom pletu , jak  wiadomo — nie ma 
więc prawie nadziei, by ważna ta kwest)a do
czekała się wyświecenia w Sejmie. Wogóle nie 
prędko doczekamy się pilniejszej nieco ze strony 
Sejmu kontroli nad czynnościami W ydziału — 
i nic w tein dziwnego, jeżeli zważymy, że ka
żdy z siedmiu członków krajowej autonomicznej 
władzy musi mieć przynajmniej dziesięciu oso
bistych przyjaciół między sejmującymi kolega
m i, którzy nie pozwolą wyrządzić mu najmniej
szej przykrości — gdy zaś wszystkich członków 
W ydziału krajowego w kwestjach takich, jak  ni
niejsza, łączy pewna solidarność, więc z tych 
hufców przyjacielskich powstaje zwykle potężna 
falanga , broniąca na zabój W ydziału przed naj- 
słuszniejszemi zarzutami.

Oddawna wskazujem y złe skutki, jak ieztąd  
w ynikają, iż przy wyborze członków W ydziału 
c&miast wszelkich innych kw aliflkacyj, uwzglę- 
cfnianenf TuywiP^pW UlJWMMzej części ty lko  to , 
czy w ybrany przyjemnym "będzie m arszałkow i? 
Jeżeli zaś niepodobna przeprowadzić wyboru spe
cjalnie w  tym duchu, usiłują przynajmniej wy
brać kogoś takiego, komu rozliczne inne zajęcia 
nie pozwalają poświęcać się z należytą gorliwo
ścią pracom wr biurach Wydziału. I tak , z po
między sześciu pp. „nad-radców “, jak ich teraz 
przezwano, t r z e c h  jest posłami w Radzie pań
stwa, (pp. Gros, Kowalski, i Smolka) a ponie
waż Rada państwa obraduje przez większą część 
roku , ci „uad-radcy“ nie mogą pracować "w 
Wydziale nawet tjTle , ileby powinien pracować 
?Pod-radca“ najniższej autonomicznej „klasy dy- 
j®1*- Obecnie, po rezygnacji p. Hallera, jest mo- 

tera> by wybrać p. Kamińskiego. zapewne 
takzę^|(jia tego , iż jest posłem w Radzie pań- 

b" * m<̂ b y  piluować departam entu, któ-

Oały szereg szczegółów tego rodzaju prze
konywa nas coraz mocniej o niepraktyczności 
naszych urządzeń autonomicznych i o potrzebie 
zastąpienia elekcyjnych dygnitarzy urzędnikami 
mianowanymi i na serjo odpowiedzialnymi. U rzę
dnikom takim nie wahanoby się zapewne i z 
Wiednia poruczyć egzekucji uchwał, której dzi
siejsze władze autonomiczne nigdzie w Austrji 
nie mają, przeciwne bowiem twierdzenie pewne
go pisma było w prost zmyślonćm. Sejm gali
cyjski uchwalił był raz ustawę, w moc której 
polityczne b ładze rządowe obowiązane być m ia
ły  na zadanie władz autonomicznych wykona j 
natychmiast każdą ich uchwałę. Ustawa ta nie 
uzyskała sankcji, z powodu, iż nie dowierzano 
władzom autonomicznym, czy uchwały ich będą 
zawsze tego rodzaju, by mogły być wykonanej 
mi bez dalszej ceremonji. Jeżeli chcemy usu
nąć to niedowierzanie, musimy poprzednio ob- 
myśleć gruntowną reformę naszych władz auto
nomicznych. Drogą do tego byłaby dyskusia 
w pismach politycznych, wolna od namiętno
ści — ale o takiej dyskusji u nas i marzyć je
szcze nie można, owszem, wolność słowa tamo
waną jest potwarczemi insynuacjami, miotanerm 
przez zwolenników' obecnego nieładu przeciw 
w szystkim , którzy myślą o jakiejkdlwiek zmia
nie lub pozwalają sobie najlżejszej krytyk:. R (u* 
eono się na p. Gniewosza, z powodu, iż osup r 
lił się zapytać, na jakiej podstawie W ylz i ałki a-  
jow'y dopuścił się samowroli w zestawianiu ri 
chunków7. Rzucono się n» klub postepow’y we 
Lwowie, gdy wystąpił z projektem reorganiza
cji władz autonomicznych rozszerzono mię
dzy tymi co nie czytali j>go projektu, kłam li*e 
oskarżenie, że klub w spółce z centralistami dą
ży do obalenia autonomji. Opinja publiczna mu
si oszczerców tego rodzaju zmusić do milczenia, 
nim będzie mógł nastąpić w kraju zwrot ku le
pszemu.

Uw agi nad odpowiedzią W yd ziału  kra>
na interpelację p. G n ie w o sza  i t o w a r z y s z y ,

W niosek p. Gniewosza i tow arzyszy, oddany do l.wki aa XVIII posisUzeniu śejnxv
wew, wskazuje że in terpelacja wniesion; do W ydziału  
k ra j. przez wnioskodawcę w spraw ie racounków  za r. 
1872, dożyła do oficjalnego skonstatow ania okoliczno
ści, k tóreby  u z a s a d n iły  powyższy wniosek dążący do 
zasadniczego uregulow ania adm inistracyjnej kontroli 
gospodarstw a fundacyi krajow ych.

Odpowiedź W ydzia łu  kraj. na końcowe zapytan ia 
interpelacji, stw ierdza też przypuszczenia:

A. Że W ydział k raj. uie w ykonał uchw ały Sejm u 
z dnia 9 . października 1871.

B. Że obok gospodarstwa prawidłowego  tj. ustaw ą 
finansową norm ow anego, istnieje gospoaaistw o odrę. 
bnych przez Sejm  niedozwolonych dochodów i wydatków; 
nareszcie _

C. Że W yd zia ł kraj. zaciągnął by ł w r. 18. 2 po
życzkę oprocentow aną, bez zezwolenia Sejmu i przed 
tym  się me uspraw iedliw ił.

ad A. W ydział kraj. s tara  się w prawdzie zaprze
czy ć , jakoby  nie w ykonał powołanej uchwały senno 
wej, tw ierdzeniem , iż tych  sam ych uzył do zam knie 
cia rachunkowego za rok  1872 wzorów, w edług k tó 
rych  ułożył był zam knięcie rachunków  za r. 18i 1 , a

kom isja sejmowa do zbadania czynności W ydziału k r. 
w r. 1872 w ybrana, uznała, że W y d z ia ł kraj. literalnie 
w ykonał polecenie wys. Sejm u—lecz nie dop ero teraz 
in te rp e lan to m , ale ju ż  tej kom isji sejmowej nie zale
żało wcale, ty lko  na w ykonaniu liter uchw ały Sejmu, 
lecz m iała ona na myśli postępowanie w edług je , d u 
cha i treści.

D la przypom nienia tego przytaczam y całe, do za
m knięcia rachunków  i system u rachunirowości w W y
dziale krajow ym  odnoszące się ustępy spraw ozdania 
pomienion )j k o m is ji, z k tó rych  W ydzia ł k ra j. teraz 
tylko część jednego ustępu p rzy tacza.

„Już  uchw ąłą z dnia 9. październ ika 1871 polecił 
w ysoki Sejm W ydziałow i k ra jo w em u , aby na przy
szłość zam knięcie rachunkow e u k ładane  było porząd
kiem  budżetu, w edług wzoru przyjętego w zam knięciu 
rachunkow em , j-k ie  przez w ładze rządow e corocznie 
dla R ady  państw a sporządzane bywa. U chw ała ta po
ciąga za sobą rad y k aln ą  zm ianę rachunkow ości za
prowadzonej w oddziale rachunkow ym  odnośnie do 
funduszów  sam odzielnem u zarządow i W ydzia łu  k ra jo 
wego pow ierzorych.

„W y d z ia ł krajow y —  ja k  św iadczy sum aryczny 
w ykaz w ydatków  i dochodów krajow ych i głów ne ze
staw ienie w ynikłości m ajątku obrotowego w edług po
szczególnych funduszów za rok  1871— użył rzeczyw i
ście wzorów d la  w ładz rządow ych przepisanych i wy- 

literaln ie  polecenie wysokiego S e jm u , lecz we
d ług  danych  w yjaśnień nie m ógł dla kró tkości czasu 
zm ienić system u rachunkow ości i już za rok  1871 
przedłożyć w rachunkow ości rządowej używ arycn  w y
kazów  pom ocn iczych , któr e są potrzebne d la  p rzed
staw ienia obrazu całego obrotu pieniężnego każdego 
unduszu, dla jasności i łatw ego zrozum ienia, a tem

samem dla możności w ykonania kontroli adm inistra
cyjnej.

” ^ e(*hig zdania b ieg łych  w oddziale rachunko- 
wym  W ydziału  krajow ego nie m a żadnego system u 
ra.chunJi.ow ści, a to ani w księgach daw niejszych, ani 
w księgach w bieżącym roku  prow adzonych. K sięgi 
te, według- zdania b ie g ły c h , nie odpow iadają wym o
gom ani m etody kupieckiej, ani kam eralistycznej.

„K sięgi konio w" po w inne—zdaniem  ic h —na g łó 
w nych kontach pojedyńezych ru b ry k  zew ierać czyste 
w ynikłości tychże i zgadzać się w swoich rezu ltą .ach  
ostatecznych z odnośnemi zam knięciam i- '■achunkowemi 
tak , iżby na jeden rzu t oka zgodność ta  skonstatow ać 
się dała.

„Z am knięcia ru b ry k  w księgach  kontow ych od
działu rachunkow ego W ydzia łu  krajowegc me p rzed
staw iają jednak  w tak i sposób ostatecznych rezultatów , 
co czynność spraw ozdania zam km ęć rachunkow ych 
znacznie utrudnia, ponieważ spraw ozdanie w ynikłości 
głów nych na podrzędne ru b ry k i podzielonych ty tułów  
ruhrykA rachunkow ych usk iteczn ić  m ożna dociera za 

pomocą zestaw ienia rezultatów  podrzędnych rubryk ,
. ub za pomocą utrzym yw anych po za księgam i w y k a 
zów pom ocniczych czyli szk o n tró w , k tó re  nie m ają 
znaczenia i wartości głów nych ksiąg  rachunkow ych. 
Cała m anipm acja buhalteryezna jest w edług zdania 
biegłych skom plikow ana i ociężała.

„Do ksiąg na ro k  bieżący nie przeniesiono najpier- 
wej pozostałych z końcem  roku zaległości, lecz z a p i
sano przedtem  pew ną ilość należytości i uiszczeń z r. 
1872, przez co pozbawiono się ewidencji, w której za
ległość oddzielnie od bieżących nalsżytości utrzym yw ać 
należy, aby szybko i łatw o sporządzić można w ykazy 
celem zarządzenia ściągnięcia daw niejszych zaległości."

Krótkość czasu teraz przecież nie może dalej tłu 
maczyć postępowania W ydziału  krajow ego , zw łaszcza 
że przez swego mówcę na posiedzeniu sejmowem d. 
6 . g rudnia  1872 p -zy-zek ł zastósować się do uw ag 
przez komisję sejmową podniesionych, zawezwać na
wet rzeezozuawców i przedłożyć Sejmowi ich orzecze
nie — że także uskutecznił okoliczność, że W ydział 
krajow y przedkładać m a Sejmowi zam knięcie rachun
kowe z każdego raku po upływ ie tegoż, me zaś do-

b r a c i a  p r z y r o d n i .
Przez

- m s o n  .d u  T e r r a i l .

(Ciąg
A rm and podszedł ku  M „rcK . po8adził • ^  • }

r z  obie ręce i ukląkłszy przed n ią  rz e k ł:
—  M arto! chcesz mnie p o s łu c h y ?  Czy chcesz 

*nieć we mnie tę  w iarę, jaką się ma ojca^ w  s ta ry m
i doświadczonym p rzy jac ie lu?

—  O ! odrzekła, mów... broń mnie... ciebie jed n e
go mam ly lko  na świecie... ,

Spotkałem  c ię , ta k  zaczął a r ty s ta , Pr^e“ -s^®- 
ścią miesiącami, zap łakaną i klęczącą na schodach je 
dnego kościoła, ta k  zrozpaczoną i zarazem  tuk pię ną 
w tej ch w ili, iż w ydałaś ini się aniołem  płaczącym 
nad zgubą duszy jego  pieczy powierzonej. B łagała 
B o g a , by ci pozwolił pow rócić do s ie b ie , zsyłając 
śmierć. Podszedłem  b b z e j , ująłem  cię za rękę i sz®‘ 
pnąłem  k ilk a  słów otuchy. N ie wiem , czy głos mój 
^fydał ci się ta k  wymownym Czy znalazł drogę do 
twego serca , dość że nagle w stałaś i w sparłaś się na 
*hnie ja k  na  swoim opiekunie... C hciałaś um rzeć —  ja 

yatow aK m , rozpaczałaś — ja  ci m ówiłem  o na- 
I lei-.. b iedne twe serce było zranione —  próbow ałem  
QCZ'/ M.ie— Od tej pory, drogie d z ie c ię , byłem  naj- 

BzczęśliWszy m z  ]udz; i być może, żeś ii tv  sama mniej 
c i e r p i a ł b y  takV j  J

_ . l a k  jest, A rm andzie , tyś szlachetny, szepnęła 
kobieta., j k 'ocham cię>

-Niestety! zaw ołał F ra n c u z , jestem  biednym  
Mtystą ez imienin i być może bez ojczyzny, gdyż 
znaleziouo gdym  m iał pięć la t ,  na otwartem
DiorZU trzym ająceg 0 gję fieski i walczącego ze śm ier
cią. Nifi m am  innego m ajątku  oprócz mego d łu ta , in- 

przyszłości oprócz nadriei pozyskania cokolwiek 
i ławy... Ale ujrzałem  cię i z czasem, k tó ry  nie jest 
zbyt odległy, zrobię cię moją to n ą , a  w tedy potrafię 
cię obronić przeciw  w szystkim ...

—  Ażeby jed n ak  niódz cię bronić, zaczął znowu 
m łody człowiek po chwili m ilczenia., podczas gdy 
M arto spuściła oczy , ezyż nie po trzeby  mi znać two- 
je j tajem nicy? I  czy znowu odpowiesz mi, t j lk o  tak

m uie!.. Jak iż  to okrutny człow iek prześladuje cię?.. 
Czyż nie m asz mnie za dość silnego i odważnego, 
bym  cię m ógł bronić ?

M arta pobladła i d rżała  cułcm ciałem utkwiwszy 
oczy w ziemię.

— D roga moja ! mówił dalej A rm and głosom 
sm utnym  i zarazem  łagodnym ... niech ja k ą  chce bę
dzie ta  p rzesz łość , której wspomnienie dręczy ciebie, 
czyż sąd z isz , że to zdoła oddziałać na moją m i
łość?

M arta dum nie podniosła głowę.
—  O ! zaw ołała, jeżeli tylko m iłość nie jest zb ro

dnią, to przeszłości mojej n igdy  rum ienić się nie będę. 
K ochałam  gorąco, święcie, całą  w iarą moich ośftinastu 
lat, cziow ieka z uśm iechem  piekielnym , sercem n. :cze- 
m n e m , duszą p o d łą , a k tórego m iałam  za dobrego i 
prawego. Ten człow iek w yrw ał mię z domu moich 
radziców  ; człow iek ten  by ł moim k a tem ; ale Bóg m i 
^ ia d k ie m  , że uciekłam  od niego w dniu, w którym  
S° Poznałam .

A rm and znowu u k ląk ł przed młodą kom etą.
,  ̂ " Opowiedz mi to wszystko, szepnął, opowiedz, 

a obronię cię, ZabIję teg0 n{dzQika!
więc s łu c h a j! odrzekła. 

b na zaufania w tym  wzroku miłością pałt ją- 
cyni ja_ im ogarn iał ją  artysta francuski tak  zaczęła :

„b rodziłam  się w Blois. Ojciec mój by ł uczci
wym kupcem, m ,.tka należała do drobnej szlachty p ro 
wincjonalnej. Vv dziesiątym  roku życia straciłam  m a
tkę i d° sicdm uastu la t zam kniętą  byłam  w jednym 
klasztorze w lo u rs . O jciec mój, usunąwszy się od 
interesów z miernym m ajątkiem , k up ił o sześć mil od 
Blois m atą posiadłość, g d z i e  zaw iózł mię po wyjściu 
z klasztoru. O milę od M eriniere, ta k  się nazyw ała 
własność mojego ojca znajdow ał się zam ek Kaut-Coin, 
należący de jenerała  hrabiego Felipone, naturalizow a- 
nego Francuza. Tam hrabia przep ,dzał lato z żoną 
swą i synem, wicehrabią A ndrea. H rab ia  by ł to czło 
wiek surowy, g w a łto w n y ż o n a  jego, dręczona bezu
stannie, blada, pochylona i chorobliwa, w ydaw ała się 
ośmdziesięcioletnią staruszką, chociaż m iała zaledwie 
la t pięćdziesiąt.

„Z powodu sporów granicznych ojciec mój wszedł 
w stosunki z hrabią. Zostałam  przedstaw ioną w zam 
ku. W icehrabiego A ndrea nie było. M iał przybyć 
z P aryża  dopiero w końcu miesiąca. B r a u n a  polu
biła  muie i zostałam  tow arzyszka iei samotności.

piero w drugim  po nim roku  lak  rząd R adc e paf 
stw a, uie wyw ołuje dla W ydziału  krajow ego konie 
czności odstąpienia od formy zam knięć rachunków,* 
jak ie j rząd  używa, bo diuższy term in dla przedłożenia 
ty ch  zam knięć R adzie państw a spowodowanym  iest 
poprzedzającem  to przedłożenie spraw ozdaniem  rachun
ków przez najwyższą Izbę obrachunkow ą , k tórej k raj 
nie m a dis S ejm u, więc może być zaraz przedłożone 
zam knięcie rachunków , a  d la  bliższego w yjaśnienia 
stanu rzeczy, po winien by naw et być do łączony rachu 
nek  obrotów aż do ostatniego sem estru, w k tórym  r®- 
alizowanu asygnację za ro k  przedm iotowy.

In terpelanci w iedzieli d o b rze , że żadne kredy tu  
dodatkow e przez Sejm  nie by ły  dozwolono , również, 
że gdy  rok  1873 zakończone z 31. g rudnia  —  w ro 
ku  1872 nie wolno było W ydziałow i krajow em u ani 
asygnować, ani też realizować nic na racnuneli la : 
u b ieg ły ch , ale W y d z ia ł krajow y powinien b y ł m ógł 
w ykazać kwoty zi ealizowatrę na  ra c h u re k  roku  1872 
w pierw szym  sem etrze r. 1873, k tóry  się kończył 31. 
czerw ca 1878 r., w ięc po 6 m iesiącach i 25 dniach do 
zapadłej ucnw ale z dn ia  6. g rudn ia  1872, dozw alają
ce, realizowan e asyguat w ydanych na  rachunek  roku  
ubiegłego (1872) przez ca ły  sem eter ro k u  bieżącego 
(1873).

ad B . W ydział krajow y w yraźnie mówi w odpo 
wiedzi ad b., że szczegółowy rachunek  ru b ry k  przeno
śnych oddzielony je s t zupełnie od rachunku rubryk rze
czywistych i  nie wywiera na takowych żadnego wpływu , 
mając we własnych dochodach i  zaległościach czynnych 
dostateczne pokrycie niedoborów.

W ięc W ydział krajow y ma oprócz dochodów u- 
staw ą finansowa dozwolonych do pokrycia również 
dozwolonych i na  ru b ryk i rozgatun& ow anych wyda
tków , także i  inny fu n d u sz  ustawą finansową nieobjęty, 
k tó rym  pokryw a zaliczki na pew ne w ydatki. — W y 
datk i te  z a ś , jak  wywód W ydzia łu  krajow ego sam 
p rzyznaje , należą do tych samych rodzajów  vtydatków  
które ustaw a finansowa w pojedyńezych rubrykach* 
budżetu  mieści.

K tóż m ógłby pow ątp iew ać, iżby zaliczki tak  w y
sokie , ja k  je  W y d zia ł krajow y u d z ie la , nie m iały 
■•elu już przy samem asygnow aniu, k tóregoby W ydm a! 
krajow y n .e m ógł razpoauac ?

Czyż przy ograniczeniu praw a dyspozycji dane- 
mi dochodam i do pewnej kw oty i pewnego czasu np. 
na  rok  nie przekracza się upow ażnien ia , jeżeli choćpy 
na  cel w ogóle dozwolony, w ydaje się czy to stale, lub 
w sposób zaliczki kw otę przekraczającą dozwoloną 
w ysokość, zw łaszcza, jeżel. ta  nadw yżka nie będzie 
oddana w czasie, z k tó rym  upływ a upoważnienie ? lub 
jeżeli zw roty zaliczek w ciągu roku  u iszczone, nie 
w racają do i unduszu przeznaczonego nu pokrycie bie- 
żącycn w ydatków  dozwolonych, a  zw roty spodziewane 
nie uw zględnia się przy zóieraniu  funduszu na p o i n 
cie potrzeb n»lru przyszłego ?

Z ebranie z tak ie ł zaliczę! czyli naieżytośoi czyn
nych funduszn osobnego ciągle wzrastajacegc nie a a  
się usprawiedliw ić tem, że takow y zawsze zosuuiii > wła
snością mocodawcy, jra i ono, chociaż ułatw ia adm ini
stratorow i jego działanie, naw et szkodliwem, je is li  ja k  
u nas z trudnością przychodź1' zebrać fundusze a a  to 
w ydatki, na k tó re  Sejm zezwala.

Jeżeliby  tak ie  postępowanie było  prawidłowsm, 
to zbytecznein byłoby uk łaaan ie  budżetów  i w ydaw a
nie ustaw finansowych, z postanowieniam i innem i. prooz 
odnoszących się do n ak ładan ia  podatków  lu f  iuuyoli 
danin na potrzeby ogólne.

Jeżeli jak  W ydzia ł k raj. sam przyzuaje, istnieje 
fundusz zaliczkow y z wtasnem i dochodam i —  to na
turaln ie powstaje b rak  w łasnych funduszótr, tj. niedo
bór, jeżeli w ydr się zaliczki w kwocie przew yższają
cej własne wpły wy-aochody; =.k też w r. 1872 w yda
tk i przew yższyły zw roty zaliczek o 9926u złr. 82 ct., 
k tó re  W ydział krai. pob-ać m usiał z funduszów de 
dyspozycji będących w kasie, co aalej oddziaływ ać 
musiało na stan rozporzadzalnych kw ot obcych, a tem

znaną tylko jej i mężowi. N igdy m ałżonkow ie nie 
pozostawali z sobą sam na sa m ; nigdy nie mówili do 
siebie, wyjąwszy przy obcych. Po upływ ie m iesiąca, 
gdym  się już  ulała dom owniczką w H aut-Coin, p rz y 
był wicehrabia.

„B ył piękny : m iał ten wzrok zarazem  ognisty 
i ironiczny, w łaściwy lasom  południow ym ; usta ;sgo 
uśm iechały się drw iąco; od pierw szych dni dostrze
głam , że nie wiele ma przyw iązania do swej m atki. 
Od czasu jego  przybycia, h rab ina przedtem  już b lada 
i cierpiąca, poczęła zapadać coraz gorzej. W  k ilka 
dni potem  wśród nocy przyby ł do M erinićre służący 
z H aut-Coin z w izWani sin bym się udała do zam ku. 
H rabina um ierała i chciała widzieć się ze mną. U da
łam  się tam wraz z moim ojcem. Przybyliśm y do 
zainku o świcie. B yło  to w jesie ui j dzień był po
chm urny i sm utny.

„H rabinę znaleźliśm y w gorączce. K siądz odm a
wia! przy łóżku modlitwy za konających; w głębi k lę 
czeli zap łakan i słudzy. A le napróżno szukaliśm y wzro
kiem hrabiego i jego syna.

„—  Od dwóch dni są na polowaniu, szepnęła u- 
m ierająca. Już  ich nie zobaczę...

„Sm utny to b y ł w idok tej m atk i i żony um iera
jącej wśród obcych ludzi...

„O koło dziesiątej wyzionęła d u ch a , a ostatnie jej 
słow a były: „Andrea... syn niew dzięczny A  sły 
szałam  jak  jeden  ze starych służących dodał cicho:

„ —  To pan w icehrabia zabił m atkę.
„I czy uwierzysz, mój p rzy jac ie lu , ja  już kocha

łam  tego człow ieka i on już ośm ielił się wyznać mi swoją 
miłość... J a k  się to s ta ło , jakim  piekielnym  urokiem  
o taczał on mię w ciągu trzech m iesięcy po śm ierci 
matk:' ?.. Nie w iem ! A le  nadeszła chw Ja, w której za
w ierzyłam  mu jak  Bogu, chwila, w której on mi po
w iedział :

„— M arto! przysięgam  ci że będziesz m oją żoną; 
ale ponieważ ojciec mój nigdy nie zgoazi się na  na
sze m ałżeństw o, ponieważ jest bogaty, a ty  jesteś u- 
bogą —  więc uciekajm y. Pojedziem y do W ło ch , tam  
się pobierzem y, a  z czasem ojciec mój da się roz
broić.

„—  A  mój ? zapytałam  przerażona.
„—  Twój przybędzie do nas.
«—  A le dlaczegóż nie wyznać jem u w szystkiego? 
„To pytanie zdaw ało sie że go zakłopotało ; je -

ści; nie zechce on nigdy  zwodzić mego o jc a ; wyjawi 
m u wszystke i szczęście nasze przepadło na  zawsze.

„ Z aw ierzyłam  tem u czło’..iekow .. I  pewnej cie
mnej nocy w yst pna córka opuści1* pohryjom u dom 
rodzicielski, Dy iść za swym uwodziciel >m. 17a stole 
w moim pokoju zostawiłam  długi lis t, w którym  b ła
gałam  ojca o przebaczenie i uwiadom iłam  go o mej 
ucieczce.

„ W  tydzisń  potem byliśm y w M edjoianie. A n
drea w ynajął dom i przedstaw ił mię jako  swoją żouę 
szlachcie miejscowej. T rzym ał stół otw arty i ży ł na 
w ielką skalę. K ilkakro tn ie  błagałam  g o , by nap isał 
do swego i do mojego ojca. N akoniec pewnego dniu 
pow iedział m i:

„—  O trzym ałem  listy od obu. Są strasznie za
gniewani; ale czas to ułagodzi. Czekajm y.

„Potem  zaczął unikać wszelkiego napom knienia 
o naszem  połączeniu sio.

„U płynęło  aw a m iesiące K ilkak ro tn ie  pisałam  do 
mego ojca, ale nie odpow iedział mi ani razu. Potem  
dowiedziałam  s ę, że A ndrea  kaza ł przejm ow ać moje 
listy.

„Tym czasem  A ndrea wesoło w iódł życie w Me- 
djolanie. T rzym ał konie, lokajów, m iał wielu współ 
biesiadników  i pozornie byłam  najszczęśliwszą z ko
biet. A le gdym  pewnego dnia przypom niała m u jego 
przyrzeczenie, odpowiedział mi znieoi srpliwiony:

„—  Ale zaczekaj, m o,a kochana! mój ojciec jest 
stary, lada dzień umrze... w tecy ożenię się z tobą.

„A  gdy osłupiałam , usłyszaw szy podoDnt, odpo
wiedź, on sięgnął do kieszeni i podał m i list. B y ł to 
list od jego ojca.

„Mój kochany synu, pisał hrabia, nie widzę nio 
„niewłaściwego w tem, że uwodzisz m łode dziewczęta 
„z naszych okolic i uprow adzasz je  do W ło ch ; ale 
„nie przypuszczam , byś m iał zam ar pośiubić je , tem- 
„bardziej, że mam  dla  c-i* bie w pogotowiu świetne 
„małżeństwo..

„L ist w ypadł mi z rąk  i zdum iona spojrzałam  na 
A ndrea.

„—  W ięc cóż m yślisz rob ić?  zapytałam .
„—  Czekać....

* N a co?
n—  N a śm ierć m egr ojca, odrzekł zimno. Znam  

go, gotów mnie wydziedziczy^....
„To rzekłszy, odwrócił zię i odzzedł, n u c ą c ja k ą ż



D Z I E N N I K  f O D S K l

~,_.jeni w yw ołało potrzebę zaciągnięcia d ługu  z fun
duszów obcych. D łu g  ten  W ydzia ł k ra j. podaie w 
odpowiedzi ad  C, w wysokości 50000 złr. w ziętych 
z funduszu św. Ł azarza. P rzy  ściślejszem  zbadaniu 
książek  znalazłoby się źródło i resz ty  w kw ocie 49265 
z łr . 82 a zestawienie rachunku z całej przeszłości w y
k ry ło b y  ja k  fundusz zaliczkow y w zrastał w sposób 
przez Sejm nieaprobow any, niepraw idłow y.

Możemy poddać śm iało sądowi każdego tieg łcg o  
czy p rzy  dalszem  tak iem  postępow aniu m ożebną jest 
kontro la adm inistracy jna gospodarstw a fuuduszu k ra 
jowego ?

W y d z ia ł krajow y sam przyznaje, że po za  rok 
1872, a’ naw et i po za 31. czeiw ca 1873 r. powyższy 
d łu g  is tn ia ł, i że za takow y opłacano odsetki.

Pojm ujem y, że m ogą zajść przypadk i konieczno
ści zaciągn ięcia  tak ich  długów  bez poprzedniego ze
zw olenia Sejm u, zw łaszcza w czasach k lęsk , ale za
wsze żądać m usim y, aby tak a  operacja finansowa by
ła  wyra ini« podaua do wiadomości Sejm u celem uzy
sk an ia  jego sankcji.

G Ł O SY  z  K R A JU .
(K ) Z e  Z b a r a s k i e g o  6. stycznia. 'Reorgani

zacja  w ła d z autonomicznych.) Szanow ny W ydzia ł za
kom unikow ał mi petycję swoją wniesioną do Sejm u 
w spraw ie reform y ustaw  o gm inach i B adach powia
tow ych. K orzystam  ze sposobuości, aby wypowiedzieć 
szanow nem u W ydziałow i n iek tóre  m yśli moje tej spra 
w y  dotyczące.

P rzedew szystkiem  nadm ieniam , że od 6 lat jestem 
ozłonkiem  W ydziału  powiatowego, z tych  3 la ta  w „n- 
nym , a drug ie  3 la ta  znowu w innym  powiecie. M ia 
łem  więc dosyć czasu i sposobuości poznani \  i p o 
znałem  insty tucję  R ad pow iatow ych z jej p rak tycznej 
■trony.

N a  tej też podstaw ie nie w aham  się wypow iedzieć 
przekonania, że życzyć sobie trzeba, ażeby W y d z ia ły  
powiatow e w drodze ustaw odaw czej b y ły  zniesione, że 
dalsze istnienie takow ych je s t n ieużyteczne, a naw et 
społeczeństw u naszem u szkodę przynoszące.

P rzyczyny  tego nie upatru ję je d n a k  w braku  e- 
gzekutyw y. P rzysługu jące  W ydziałom  pow. praw o k a 
ran ia  wójtów i gotowość z jak ą  starostow ie k a ry  te 
ściągają, m ogłoby W ydzia łom  pow iat, zastąpić brak  
egzekutyw y, a przecież one tego p raw a dotąd w yzy
skiw ać się nie sta ra ły . M niem am  naw et, że nadanie 
W y dzia łem  pow iatow ym  egzekutyw y m iałoby ten 
sk u tek , iżby się jeszcze bardziej z d y sk re d y to w a ły , a  
naw et sam e się rozw iązały. . , . . .

P rzyczynę  złego widzę w n astępu jących  okoli
cznościach:

Najw ażniejszem  zadaniem  W ydziałów  P0^ 1 
w ych  jest nadzorow anie g  n in  w czynnościach  w asne- 
go zak res i dz iałan ia  i czuw anie nad  utrzym aniem  
dróg. D o spełnienia pierw szego zadan ia  potrzeba prze
dew szystkiem  ludzi fachowo z rzeczą obznajom ionych, 
a  k tó ry ch  tu taj w łaśnie b rak  zupełny, albow iem  w 
W ydzia łach  pow. zasiadają albo w łościanie, o rzeczy 
pcjęc ia  nie m ający, albo w łaściciele dóbr, z gm iną w 
żadnych stosnnkach nie zostający, a więc m ó znający 
u rządzen ia  gm iny  w duchu ustaw y i me m ający spo 
sobności zbliżenia się do gm in w t»ki sposób, aby sie 
zapoznać z ich  n iedostatkam i i potrz bam i. W  oby
dw u k ie ru n k ach  zaś, tj. ta k  przy  nadzorow aniu czy n 
ności gm in, ja k  też p rzy  czuw aniu n ad  utrzym aniem  
dróg, p o t r z e b n ą  je s t koniecznie c iąg ła  a sprężysta 
działalność, czego znowu od W ydzia łów  pow. u a.wet 
w ym agać niepodobna, 3 albowiem  są one ciałam i obra- 
dującem i i d la  tego ju ż  sprężyście działać  m e mogą, 
■reszta sk ład a ją  się d ygn ita rzy  honorow ych, z kto- 
Arch k aż d y  m a swój zaw ód specjalny, w ym agający 
d a g łe g o  zajęcia i nie dozw alający m c poświęcać wiele 
cz .su  d la  spraw  pub licznych  z uszczerbkiem  dla w ła-

f a s :  B E rs T "albo nastąpi już nie w p o rę , s k u t k i e m  czego zw ątp e 
nia w skuteczność swojej działalności i z u p e łn . zme-

ChęCChcę jeszcze nspraw iedliw ić tw ierdzenie, że dalsze

chw ili poczęłam  odgadyw ać szk arad n ą  * •? .
człow ieka. N igdy  nie m iał on m nego , ; -j.
ty lko  zrobić ze m nie swoją m etresę.... -Jty 21 .
pożerała  m ię okru tna gurączka... w szale pizywoi y  
wałam  ojca, b łagałam  o przebaczenie, n a  k  ęcz 
b łagałam  A ndreę, by m i pow rócił honor zap .o w a z  ̂
wszy do ołtarza.... A n d rea  odpow iadał mi ogólni ami. 
P rzyszed łszy  nieco do zdrow ia, udałam  się do je neg 
księdza, w yznałam  m u mój b łąd  i p rosiłam  o r a  ę- 
K siądz odpow iedział m i:

n—  W racaj do ojca moje dziecię , a być może , 
iż Bo0- litościw y przebaczy ci i w zruszy serce cz ło 
wieka0, k tó ry  nie chce teraz  napraw ić k rzy w d y  tobie 
w yrządzonej. U słuchałam  tej rady , ja k  g łosu  z n ieba 
i  chciałam  pójść za nią. Pew nego dn ia  więc zapo
w iedziałam  wice h rab iem u , że odjeżdżam . 

r —  A  to dokąd ? zapy ta ł obojętnie.
“  __ W racam  do F ra n c ji ,  odrzek łam  stanow czo ,

dc ojca.
—  Do o jc a ! pow tórzył z drżeniem  w głosie.
  T ak  je s t; być m oże, iż on m i prz«baczy.
  Sm utno potrząsnął głowi* i pow iedział:

”__ O d d a w n a ju ż , biedna moja M arto , ukryw am
praw dę przed tobą.... nie chciałem  rozdzierać ci serca...
a le , ponieważ chcesz m nie opuścić...

  Boże m ój! zaw o ła łam , cóż się stało /
Nic nie od rzek ł na to ,  aie podał m i list z 

czarną obw ódką... Mój ojciec um arł ze zgryzoty ... j a
go zab iłam . .

—  B iedna M arto ! szepnął a r ty s ta , biorąc za r ę 
k ę  m łodą k o b ie tę , k tó ra  na w spom nieni Ojca za la ła
się łzami

M arta o tarła  łzy  i m ów iła d a le j:
„O jciec mój nie żył. K ochałam  jeszcze A ndreę  i 

już jego jednego m iałam  ty lko  na świecie. O j  ze sw o
je j strony, podw oił w zględy dla m nie i nie m iałam  
oaw agi opuścić go. Podczas p ierw szych  m iesięcy m o
jej żałoby, b y ł on dla mnie bardzo d o b ry m ; u roczy
ście p rzy sięg a ł, że ja  ty lko będę jego żo n ą , a ja m ia
łam  słabość w ierzyć mu. Ale w krótce złośliw a jego  
n a tu ra  w zięła górę. B yłam  ciągle jego m etresą a nie 
żoną.. O tw orzył on dom nasz tow arzyszom  swej r iz -  
pusty , a ja  odtąd m usiałam  zrozum ieć, że byłam  dla 
niego prostą ty lko zabaw ką. L u b ił on m nie , jak  lubi 
się psa, k o n ia , rzecz cenną. W zględy, k tórem i mię 
o tacza ł, z n ik ły ; traktow ał mię z góry... Jeszcze je
d n ak  kochałam  go... Dożyłam  tego w sty d u , iż da ł mi 
ryw alkę  w osobie jakiejś k w iac ia rk i, k łócą spo tkał 
pod porrykiem  tea tru  L a  Scala. W ted y  chciałam  uciec 
od człow ieka , k tó ry  s ta ł mi się w strętnym ... A le do
k ą d ?  Z resz tą  w yw ierał on nadem ną ową dziw ną w ła
dzę pana nad niew olnikiem . W ładza ta  dochodziła na- 

ydvż nie zadaw ał iuż sobie trudu

istnienie W ydziałów  pow iatow ych społeczeństw u na
szemu naw et szkodę przynosi. Szkoda ta  je s t m atę 
rja iną i m oraluą. M aterjalną, bo najpierw  dodatk i do 
podatków  na  utrzym auie W ydziałów  pow iatow ych n a 
kładane. idą, i ak to w ykazano, na  cele n iep roduk ty 
wne, a po wtóre, członkow ie W y d zia łu  tracą  w urzę
dowaniu wiele czasu bez pożytku, gdy  tym czasem  czas 
ten  m oglioy korzystn ie użyć , bądź w swoim w łaści
wym zawodzie, a więc i ua pożytek  ogólnego dobro
bytu, bądź też jako  członkow ie gm in i różnych  poży
tecznych stow arzyszeń. Szkoda ta  jest tak że  i m oral
ną, bo istnienie w ładzy autonom icznej, opatrzonej w 
prerogatyw y ustaw y i fundusze, m ającej być wzorem 
dia innych korporacyj, jeżeli ona je s t nieudolna, działa 
dem oralizująco na o g ó ł, podkopuje zaufanie do dzia
łalności korporacyj i zniechęca do spraw  publicznych, 
a dodać trzeba, że R ady powiatow e w razie zniesienia 
W ydziałów  swoich, jako  c iała  do objaw ienia opinji w 
spraw ach pow iatow ych przeznaczone i na tern się je 
dynie ograniczające, zy sk a ły b y  na  znaczeniu.

A czkolw iek zniesienie W ydziałów  pow iitow ych w 
drodze ustawodawczej je s t pożądanem , tô  jed n ak  nie 
m ożna się łudzić  nadzieją, ażeby życzenie to rychło 
się spełniło . W y d zia ł krajow y nie bardzo je s t za tom, 
oDawiając się, czyli przez to z naby tych  praw  autono
m icznych co by  się nie uroniło, cc jest mylnem, bo 
W ydzia ły  powiatow e w autonom ji k ra ju  nie g rają  ża
dnej ro li ;  zresztą W y d z ia ł krajow y w istnieniu swo- 
jem  w obecnych w arunkach  potrzebuje zdaniem  swo- 
iem, organów  p o d rzęd n y ch , pośredniczących między 
nim a gm iuam i; R ady powiatowe nie w ystąpią także 
z żądaniem  zniesienia W ydziałów , bo polityka w po 
w iatach  je s t po lityką parafialną, i każdy  tutaj, chociaż 
przekonany, że W y d zia ły  powiatowe są niepotrzebne, 
nie w ystąpi ze swoją m yślą otwarcie, by nie uchybić 
tem u lub owemu dygnitarzow i a sąsiadowi, zresztą se 
kretarze, k tórzy , j? a  to dziwić nie może, w podobnych 
stosunkach w R adach  powiatowych są w szechw ładny
mi, nie, dopuszczą, aby z łona R ad w yszła propozycja 
ich  interesow i osobistem u zupełnie przeciw na. N ajw ię
cej zdziałać może K lub postępowy polski, k tó ry  d a 
wszy petycją  n a  początku w zm iankow aną, wyraz m y
śli, k tó rą  b w ątpienia ogół w swojej przeważnej w ię
kszości p o d z ie la , za pośrednictwem  dziennikarstw a 
m yśl te coraz więcej uw ydatniając, publiczność szer- 
szą ta k  obznajomić może, że każdy otwarcie i stano- 
wczo m yśli te j popierać się nie zawaha.

Co do okręgów policyjuych nadm ienię, że lud 
p rzy ją łb y  je  z ufnością i większym jeszcze sta łby  siń 
rozazia ł m iędzy ludem a surdutowcam i.

„  - 1  
„MBziennika P o l *  kiego:
„  , . . P o z n a ń ,  5. stycznia.
/-a  dni k ilka, bo już 10. b. m., przj s tą p m y  . d0 

wyboru członków do parlam entu niem .eckiSgo. L is ta  
kandydatów , postawiona przez kom itet w yborczy pro
wincjonalny na W. ks. Poznańskie, już wam znana. 
Ten sam kom itet w ydał pod dniem  dzisiejszym  ode
zwę, w której zachęcając do gorliw ości i zdolności, 
tak  mówi d a le j:

»Do gorliwości najw iększej zachęcić was pow i
nien w zgląd na w ielką wagę obrad i uchw ał zbliżają
cego się sejm u niemieckiego w spraw ach najżywotniej 
nas obchodzących, bo w spraw ie odm aw ianych n»m 
praw  narodowych, i w sprawie ciężko zagrożon sj wol
ności sumienia. Do zgody solidarnej w chwili wybo
rów, skłaniać powinna pamięć, że ty lko  zw artym  i 
sfornym postępując szykiem, odnosi się zwycięstwo w wal
ce. Zawieście więc u a ten dzień różniące was przeko
nania, nam iętności stronnicze, żale osobiste, i odm a
wiajcie ucha podszeptom m niem anych przyjaciół, k tó 
rzy  do rozbicia zwartego szyku narodowego was pod- 
mawiają, świadomie lub nieświadom ie służąc przeci
wnikowi. Komu miła ta  ziemia, na której z pokolem a 
w pokolenie od la t tysiąca we własnej mowie Boga 
chwalimy i na chleb pracujem y, kto nie zby ł nadziei 
i pragnienia, ażebj ja k  praojcowie jego to czynili, 
dzieci i w nuki podobnież czynić mogli, kom u miano 
P o laka  nie jest czczym już ty lko dźw iękiem , niechaj 
ten każdy głosu naszego usłucha. “

Niem cy w dniach oscatnicn rozpoczęli nader 
gorącą agitację na rzecz w łasnych k an d y d a tó w , a 
szczególniej w Poznaniu, gdzieśm y dotąd narodowego 
zawsze przeprowadzali posła. R ząd ja k  może popiera 
usiłow ania niem ieckich wyborców, a m ałą  próbką, o 
ile w podobnych razach powoduje się poczuciem spra
wiedliwości, je s t ta  okoliczność, że w Poznaniu, a 
przeto w mieście liczącem na 58 tysięcy ludności 26 
tysięcy  Polaków , na 22 przew odniczących wyborom 
(na tyle bowiem obwodów w yborczych podzielonym 
je s t  Poznań), ustanowiono ty lko czterech przewodni
czących polskiej narodowości! W idocznie N iem ej s tra 
cili gdy  idzie o Polaków , wszelką m iarę spraw iedli
wości a naw et przyzwoitości. —  N adom iar złego naj
s e r d e c z n i e j s i  nasi z obozu Kurjera Poznańskiego, Orę
downika  itd., niezadowoleni z listy kandydatów , nłożo- 
żonei przez kom itet w yborczy, nurtu ją między ludem 
zagrzew ając go do nieposłuszeństw a, do rozbicia soli
darności narodowej i podając tem samem dłoń w-ogom 
naszym  Fm isarjusze działający  w tym  duchu, kręcą 
sie gęsto po K sięstw ie a nawet w ydają odezwy i zwo
ł u j ą  zebrania, k tóre to usiłowania na zaszczyt ludności 
naszej żadnych nie w ydają owoców. W każdym  razie 
objaw to, k tóry  daje miarę destrukcyjnych  zachcianek 
naszych przeciw ników  politycznych, przeciw ników , co 
w chw ilach nawet, gdzie solidarność i łączność roz
strzygają  o losach naszych, nie przestai i się powodo
wać nsobistemi celami, ani m ogąc utulić choćby na 
chw ilę w swej piersi bezgranicznej nienawiści, jaką  
m ają dla tych  w szystkich, co w zbraniają się przy ich 
zasiąść śm iecisku.

tych  dniach rozstrzygnie się niezawodnie los 
ks. a rcybiskupa Ledóchow skiego. W yzuwszy go z tego 
w szystkiego, co się dało ty lko zabrać —  ostatnia egze
kucja m iała miejsce w  wilję nowego r o k u —  nic dziś 
władzom  nie pozostaje, ja k  przystąpić do uw ięzieni, 
arcybiskupa. Rząd widocznie nie chciałby go więzić 
w Poznaniu  i dla tego pod pozorem przepełn ien ia  tu 
tejszych aresztów  miano przedstaw ić m inistrow i sp ra
wiedliwości więzienia sądowe w W schow ie, (dottbus i 
F rank fu rc ie  nad Odrą, jako takie, w k tó rych  m ógłby 
arcybiskup odsiedzieć karę, ja k ą  już nań sąd tutejszy 
zaw yrokow ał na wypadek, gdyby  nie m ógł lub nie 
chciał zapłacić nałożonych na niego z powodu oporu 
przeciw  praw om  majowym k a r  pieniężnych. M inister 
m iał osL teczne w tej m ierze słow a pozostawić tu te j
szemu sądowi apelaćyjuem u, który praw dopodobnie 
oświadczy s ij  za F rankfurtem , już dla tego samego, 
że tam że zuajduje się sąd apelacyjny, k tó ry  będzie 
m ógł dalsze prowadzić śledztwo, jak ie  nakaże try b u 
na ł dla spraw duchow nych. Do w yszczególnionych 
przezem nie w liście ostatnim  grzyw ien, przynyła nowa 
w sumie 2000 talarów, na juką zasądzono orzedwczo- 
raj a rcybiskupa z powodu obsadzenia dwóch wikarja- 
tów bez poprzedniego o tom zawiadom ienia w ładz 
rządow ych. T a  sam a doputacja sądowa rozstrzygała  
sprawę ks. b iskupa i oficiała Janiszew skiego, za po l- 
isan ie  znanego listu  do ks. Schrótera, grożącego tem u

afery, sąd bowiem przekonaw szy się, że dzia ła ł z r a 
m ienia ks. Ledóchow skiego i z w yraźnego jego pole
cenia, uw olnił go zupełnie.

N a polu m aterjalnem  nie wiele się u nas popra
wiło. Uspokoiło się ty lko  nieco, pierw szy strach  m inął, 
lecz sku tk i k rach u  ołowiem ciężą na nas jeszcze. 
O kredycie ani mówić, b rak  zaufania góruje ciągle 
nad wszelkiemi innem i w zgleaam i. zm artw ychw sta
nie „Tellusa“ po ogłoszeniu bilansu, w k tó ryn- suma 
605.703 tal. reprezentuje rubrykę niepow rotnych strat, 
n ik t dziś nie w ierzy, a i do „kom itetu pom ocniczego1*, 
jak i się tutaj utw orzył na g ru zach „T ellu sa11, n iew ie le  
przy wiązują znaczenia i_ zau ,nia. \V chw ili obecnej, 
chwili ogólnego rozstroju i raku k redytu , każda  in 
sty tucja nowo pow stająca jeśli n;a mieć powodzenie^ 
musi postawić na  swem czele lUJzi znanych z n ieska
zitelnego charak teru , z zamożności & yy końcu fa
chowych.

Co do pierwszego, ni a mamy wprawdzie nic a nic 
do zarzucenia p a n o m , pod k tórych  opieką m a się roz
wijać bank  pom ocniczy, co zaś do drngieg0 i trzecie
go w arunku, to w tej m -*er2e kierownicy banku  rze
czonego, nie m ogą nam  os atecznej użyczyć rękojm i. 
Nie chcem y przesądzać o pęwodzeniu w trakcie będą
cej in s ty tu c ji, obawiam y się jednakże, aby nie by ł to 
nowy eksperym ent, jeden  z ty c h , które zarad tó  dały  
się w ezaaLi naszem u społeczeństwu, abyśm y nie m iefi 
o r t  na tym  punkcie nieco niedowierzającym i. _  L an k
0 k tó rym  mowa, ma stanąć na zasadach wzajemności 
w duchu przepisów  praw a z d. 4. lipca 1868. F u n d u 
sze jego, m ają się sk ładać z a) wstępnego 10 talarów 
n a  r. 1874, w następnych la tach  o 1 talar rocznie 
w ięcej; b) ze sk ładek  cz łonków , które niepowinne 
wynosić niżej 50 talarów  od członka ; c) z pożyczek 
zaciągniętych  przez b a n k , a w końcu d) z dochodów 
nadzw yczajnych. Zadaniem  tego banku m a być do- 
ntarczanie członkom  swoim wszelkiego p o w ołan ia , 
głów nie zajm ującym  się przem ysłem , handlem  i rol
nictwem  potrzeDnych im kapitałów  obrotowych. —

O bok ti.go wchodzi w zakres b a n k a : udzielanie 
k red y tu  osobistego lub na zastaw  i przyjm ow anie pie
niędzy na  procont i depozyta, w ogóle wszelkie p ra 
wem z dnia 4. lipca 18t>8 dozwolone interesa.

W racając jeszcze raz do „T ellusa11, należy mi tu 
n a d m ien ić , że w straty , objęte ostatnim  bilansem, nie 
wciągnięto wcaie s t r a t , jak ie  wyw iązują się dla T ow a
rzy stw a , z powodu emisji drugiej serji a k c j i ,  k tó ra  
to em isja nie została zapisaną do rejestru  handlowego, 
skut lem czego wielu w łaścicieli tak ich  akcyj, narażo- 
nyc zostało z upadkiem  Tow arzystw a na znaczne 
stra  y. Ponieważ akcje nie wypisane do rejestru  han- 
d ow ego, są niew ażne, przeto właściciele podobnych 
do umentów, nie m ogą b y ć  w ogóle uważani za akcjo- 
nucjnszow i stają się w edług praw a w ierzycielam i tych

które akcje te  w ydaw ały. N a akcje te wpłacono 
po 40 01

a  4 . ledy już mowa o b an k ach , przeto zapisuję z ra- 
doś.ua nt. tem m iejscu, że bank  „Kwileckiego, Poto
ckiego i Sp j « odstąpił od m yśli likw idacji i nadal 
działać będzie na po lu , na k tó rem  ta k  chlubnie d a ł 
snę poznać naszem u księstw u. M yśl likw idacji pow sta
ła  pod grozą pan ik i giełdow ej ; w rzeczyw istości je 
dnakże nikt nie m ógł zrozum ieć dlaczego zwija in te
res mstytucja, k tó ra  nie m aczała rą k  w szw indlu g ie ł
dowym, a upierając swą egzystencję na realnych  pod- 
staw a^h, w ykazała  w ostatniem  sp raw ozdan iu , że 

ród danych okoliczności stoi świetnie.
Miło mi rów nie odwołać wiadomość o zwinięciu 

°Pef7  polskiej w Poznaniu. D y rek c ja  obliczywszy k o 
pyści, jakie jej opera p rzynoś., nam yśliła  się inaczej
1 zatrzymuje ją  ua  sezon zimowy. —  N ie donosiłem  
i-^rr nic o zm ianie redakcji Tygodnika Wielkopolskie
go, którą w miejsce dr. O lendzkiego ob ,ai p. Chotom- 
®ki. W nioskując z program u nowej redakcji, ja k i we 
W8zyatkich tutejszych ukaza ł się pism ach, nie m am y 
odwagi sądzić, że zm iana naczensego red ak to ra  wypa- 
c uie na korzyść jedynego na księstw o pism a ̂  lite ra 
ckiego. Czekajm y jednakże cierpliw ie! Tygodnik W iel
kopolski pod kierunkiem  dr. O lendzkiegc cieszy: się 
°&ólnem uznaniem , redagow any by ł bowiem starannie, 
° “fitował w doborowe i nie m ałej wartości a r ty k u ły  i 
8zedł wybitnie w k ierunku postępowym (a a rty k u ł „P o - 
* rót Bourbonów? Przyp . red. Dzień. P o lsk .)

W końcu zap y tan ie : Czyście czytali a rty k u  wstę- 
Ptty organu tutejszej k ap itu ły , przezw anego ygodm - 

lern Katolickim', w którem  przezacne to pisem ko po- 
stanowiło przed skonaniem  wypowiedzieć, co m u od- 
dawna ciężyło na sercu. I  nakiw ało P o lsce , Polakom , 
na8zej narodowości co niem iara. Jeśli macie dośćm iej- 

i ochoty, powtórzcie rzeczony a rty k u ł w łam ach  
Jaszego pisma, niech wiedzą ci, kom u wiedzieć nale- 
J, jak się baw ią nasi klowni w sutannach i moc u- 

v  sobie tyPe pogardy dla autorów i wyznawców 
ej lichej i pełuej sromotnego nieuctw a ram oty, ile m y

J®J czujemy.

Sprawy zagraniczne .
n , ^ ' a^°uiości z M adrytu, k tó reśm y podali wczoraj, 
przedstawiły w ypadki tam  zaszłe. M ało odtąd nowe- 

przybyło. G abinet pod naczelnictw em  m arszałka 
ran°, miel, sk ła d a ć : Sagasta, m inister spraw  za-

ś c f . T ^ ^ avaL , w ojny; F iguerola, spraw iedliw o- 
p J  oCorra, ro ln ic tw a; F chegaray , s k a rb u ; G arcia 
sc7 wewnętrznych ; Topete, m aiynark i. .Wszy-
8ZL 'h  ^ v Ut!:o,I i0 zasiadali ju ż  w różnych daw niep 
nni; i;'fQ | e^a°h, a po w iększej części należą do partji

D łów ń i i  i ? abinetu, nie są jego członkam i.
“ n i f i £  p n « ji »■« l i b - i - J

cfw k -o w e  Izabeiu P?*0^  tWÓ™? reW° łUCJ1 f 26'

jenera ł ten  działał w p o ro z u m le S  « Z aPewae 
W  P aryżu  obiegały pogłoski Z Serranem - 

w M adrycie. Głoszono nawet ż e V ° wodu * y p adków 
w ał się z królow ą Izabellą, jak  r f f i T  T  
zwie swojej zapowiedział przywrócenia Wv ,°" . 
wyborów powszechnych w y sz łe j; daiej ^ Z ^ j -  
ma prezydencję rządu  na la t kilka, }aJk  M ahoh.
O tein wszystkrem  me mogło być mowy bopierw szem  
zadaniem  nowego rządu było zapobieżenie jak ie  
m u ruchowi rewolucyjnem u. Zrobiwszy zam ach sta

spokojność. RozDrojenie idzie swoim trybem  bez tru 
dności.

  . 1 1  w*VYOńy " — 
nu, Serrano nie będzie zaraz m yślał o zw ołaniu no
wych kortezów , lecz zaprowadzi rządy  m ilitarne i 
przyspieszy obleganie K artugeny, k tó re  byłe dotąd 
prowadzone opieszale.

W  Saragossie przyszło d. 4. bm. do utarczki m ię
dzy wojskiem a „ochotnikam i wolności.11 W o j3kc w 
ciągu 8 godzinnej walki vfzięło 200 ludzi, zdobyło na 
ochotnikach 6 dział, w ielką ilość broni i amunicji. 
Pow stanie wyw ołane przez ayuntam iento i depnłację 
prowincjonalną, stłum ionem  zostało zupem ie o 9 wie
czór. A yuntam iento i deputacja rozw iązane.

Donoszą z M adrytu, że C astelar ogłosił protesta- 
cję przeciw brutalnem u zamachow i wym ierzonem u na 
rozpędzenie konsty tucyjnych  kortezów . Sum ienie i 
hoDor nakazują mn rozbrat z położeniem w łaśnie ctwo-

K r o n i k a .
(d. S. styania .)

K a m e a m i  a p e l a c y j n y m i  przy lwowskim wyż- 
-zyir sądzie krajowym zostali mianowani —  jak aję 
dowiadnjemy z źródła wiarygodnego i dobrze poinformo- 
wanegu —  pp. Jan P a  t e r  n o s , radca sąd. kraj. w Czer- 
Tiowcaoh- Salamon F r i e d b e r g ,  radca sąd. obwod. w 
Nowym Sączu; P r e x e l l  radca sąd. kraj. we Lwowie i 
Wlnpąnty C z a j k o w s k i ,  radca sąd. obwod. w Samborze. 
£ cegc samego źródła dowiadujemy się dale,, że dr. 
R e i n e r ,  prokurator lwowski otrzymał ty tu ł [rstky sądu 
krajowego wyższego.

mianowania. Minister handlu mianował oficja
łów pocztowych Alfonsa Barona i Aleksandra Dawidow
skiego komisarzami pooztowymi.

*  T o w a r z y s - t w a  p e d a g o g i c z n e g o .  Odczyty 
naukowe, przerwane z powoon świąt Bożego Narodź., roz
poczną się dnia 9. stycznia 1874. W piątek dnia 9. sto
cznia wykładać będzie dr. T. Ciesielski: o czynnościach 
żywe’ łych świata roślinnego; w sobotę d 10 . stycznia dr 
J. Żuliński: o 'wiecie kopalnym; w poniedziałek dn. 12. 
stycznia dr. Br. Radziszewski: o chemicznych i fizycznych 
własnościach powietrza; we wtorek d. 13. styoznia dr. T. 
Stanecki: o niektórych wiadomośoiach z kosmografji; we 
środę d, 14, stycznia p. Wł. Kozłowski: wstęp do histoiji 
powszechnej; we ozwartek d. 15. stycznia p. Józef Tro- 
t ak o romansach hiszpańskioh, o Cydzie; w piątek dn. 
16. stycznia dr. T. Ciesielski: o czynnościaoh żywotnyih 
świata roślinnego; w sobotę d. 17. stycznia dr. J. Żuliń
ski : o świecie kopalnym.

Odczyty te odbywają się w sali ratuszowej od godzi
ny 4. do 5. popołudniu i trwać będą do końce marca.

Aa rzecz Towarzystwa O pieki Aar o* 
ń o w e j  złożyli w grudniu z. r. częścią jako dary jedno
razowe ozęścią jauo wkładki stałe: Rada pow w Żywcu
je norazowo 10 zlr. Delegatki. Langchamps Wik. sama i 

ran owski Ign. 1 ] złr. Przez delegata Filochowskiego 
lP-> Pt- Brzeż^ński, Ostrowski Kaz., W andyk, Wojoieoho- 

1 ^ leksV Pogorzelski Zygm., Tadkiewicz, Czameoki, 
Bzumlanski i Strusińsiu Seraf. 3 zlr 55 kr. ZygmuutowsW, 
Iran . J  zlr. Urzędnicy kolei Naudniestrzańskiej przez de- 
egata Berezowskiego 6 złr. cnt. Czersz rk Jan 2 zł- 

Rada powiatowa w Buczaczu 200 zh . Dr. Onufry z No
wego Sącza O złr. Wołowski Bron. 1 źłr. 46 cni. Panna 
Ostapowicz Kar. 1 zlr. A rtur hr. Gołnchowski 20 zh . 
Wn. Kasperkiewicz i N.N. jednorazowo i pp. Wojtawicki 
Rud. i Latinek Em., przez delegata p. Wik. Wiśniewskiego 
15 zlr. 35 cnt. Delegat p. Wiśniewski Wik. jako dochód 
z wystawy obrazów fotograficznych 64 złr. 26 ont. Cy
wiński Miecz. 10 zlr. Przez delegatkę panią Łten. Stach 
a) stali członkowie pp. Wolfram, Tnrowski Jul., Drążek 
And., pni Czermakowa, Trompetenr, p Wawrausz, Lacho- 
wicz, Zegiestowski Włodz., Promiński Stan., Dobruoki Alf. 
Pflazer Iran ., F*-ydr. Rorn, Włodz. Stronczek, Moohnack. 
Gust., Jabłoński Teof., Górski, Ks. Barewicz, pp. Szuoa, 
Lichtenstejn, Hen., Jekel Stan., Pullman jaL , J ir  na Mich., 
Kosiński Kaj., Wacł. Staju, Ks. kanonik Terlecki Ign., pp. 
Wolski Maks. -Stoklosiński Szczęs., Nowosielski, dr. Reiss, 
Haworka, Stach Wł. i Lubomęski, b) jednorazowo pp. 
Steising, Łopuszański Ludw., Niewiadomski, knnae, Edw. 
Losy de Losenau, Howorski, Błaźewsk:, Donrzyński, 
Dr. Scheffer i Lachocki 36 zlr. 99 cnt. Deleget p 
Joz. Majowsk., wkładkę od siebie i dary jednorazowe od 
pań Sokołowsirijj i Zosi z Maksymowio, i p. Barańskiego 
Fel., Dolańskiego, Hrubieszowskiego, Pawlikowskiego Kon., 
Bałickiegb, oraz należybOHui za sprzedane Noty muzyczne 
40 zhr. Delegat p. Jnz. GriinDerg _akc wkiadk’ członków 
4  złr. 80 cnt. P. Wiśniewski Ant. jednorazowo 10 złr., 

Roz. Cywińska z Daliowa 2 zlr. Deiegat p. JoL Mań
kowski jako wkładki i należytośoi za sprzeeane Nóty mu- 
tyczne 7 złr. 50 ont. F. Eug. Szadkowski jako część do
chodu z balu kasynowego i dwa dnkaty po 5 złr. 10 ont. 
w. a. 39 złr. 93 ont, Przez delegata p. Ant. Waa.iewskiego 
sam, oraz ks. Orzechowski Ludw., p. Bogusz Leon., ks. 
Lorawski J , pp. Fielanowski Tyt., Rubczyński Wład ks. 
Kaleczyński Józ., Stecki Alfr. Briickner Rom., Szumiański 
Mich., ks. Kiernik Ant., dr. Brand Jul., Wolski Marc., 
Nuwazowski Mieoz., jako zaś wkładki jednorazowe, pp. 
Wysocki Kar., Mautner, p. NN., Komarnicki J., ks. Olejnik, 
pp. Wanio Dym. Stawkiewicz Bogus., Rath Adolf, Merkel 
i Rozenkranc. 55 złr. 50 cnt., ks. Tworowski Frano. 4 zir., 
P- Folanowski Stan. 20 złr. Delegat p. Ad. Gntowski 
jako wkładki 2 złr. Bal Józ. jednorazowo 5 złr. Baranowi

10 złr. 50 cnt. Masiuk Ludw. jednorazowo 3 zir. 
Cielecki Ferń jako wkładkę 5 zir S. z W. 10 rubli po 
1 złr. 54 cnt. w. a. 15 złr. 40 cnt. Przez delegata p. 
Wik. Wiśniewskiego pp. Edw. Homulacz, Kornecki i dr. 
Stella Sawicki jako wkładki 30 zlr., p. Stojowski Kon. m 
ręce Miecz. Darowskiego 6 złr.

A »  k o r z y ś ć  T o w a r z y s t w a  b r a t n i e j  g»o> 
m o c y  w  P a r y ż u ,  przystała na ręce ks. Ufrjjewicza, 
przeora OO. Dominikanów, pani Henryka Drażbacka 25 
złr., za który to dai przyjm szanowna pan5 serdeczni \ po
dziękowanie z życzeniem, aby wszystkie Polki posziy za 
Twoim przykładem. W listopadzie, między spisem szla
chetnych dawców na rzecz Tow. bratniej pom. w Paryżu, 
umieściłem także 47 złr. 72 ct., które na re* ke. Ufry- 
jewicza raczył nadesłać ze s k ł a d e k  p. M o r g e n b e s s e r  
z C z e r n i o w i e c .  Na żądanie p. Morgenbessera, um u- 
szczam dzi iiąi imienny spis tyoh, którzy do powyższej 
składki naieżeli, a mianowicie pp .: Karczewski Mikołaj 5 
zlr., Blada Ja r 3, Gilczewski Antoni 1, Koczyński Adolf 
2, Gratkowaki Marcin 2, Nowacki Feliks 1, Makay Ma- 
ksymiuan 1, Nowicki Maciej 1, ks. Francel 2, Józefowicz 
1, Kartnei J. 3, Mikołajewiiz 1 , ks. Józef Szaragiel 1, 
Kosistek 84 ct., Czepielowski 84 ot., Kosteciri A. 50 ct., 
Neuman 40 ct., Miłkiewicz A 40 ct., Dworzak A. 84 “*•» 
Jarenek A. 1 zlr., Justian Adam 1, ks. Neumar 1,
5, Waleria 1, Gerisler L. 1, Tchil chawiczek L  
zalia 1, Fikiert N. 2, Lityński 50 ct., Kmozkowsia 50 
ct., Lancet Wilhelm 1 złr., Michalski 20  -  « . N.
3 złr., 80 ct.; razem 47 «h . 72 ot. w. a. W imienin 
komisji pośredniozącej krajem a iowarzystwem
bratniej pom. w Paryżu. W iktor Wiśniewski.

D o n ie s ie n ia  p o lic y jn ie . W  nocy na 7. b®1* 
około godz. 12 a r e s z to w a ł  patrol wojskowy S te f a n a  Bilow- 
skiegu, szeregowca puiku bar. Kellnera, który z P°wodn 
p r z y a r  )sztowania i odstawienia do aresztu polioyjnego jego 
kochanki, znanej z włóczęgowstwa n a p a d ł  aa ality  żoł
nierze policyjnego i począł g0 za to t a j a ć .  Aresztowano 
w nocy j  na 7 bm. j  M a k s y m il ja n a  Orysz-czaka. sądownie

karnego, który się zakradł na strych kamienicy pod 
1. 44, przy ulicy Wekslarskiej w namiarze skradzenia bie
lizny; tudzież Marję Parcjannę za P0̂  Ve Lwowj«** 
wbrew zakazowi policji. W nocy aa 7. bm. zakradł 
do kamienicy pod 1. 6 na placu Mariackim słynny zlod*i0j
Bronisław Szymonowicz mający la t 23 i już oderwał był 
dwie kiódki od pokoju podwórzowego prowadzącig0 do 
sklepu p. Królikowskiego gdy g° przebudzony stró!1 ka
mienicy przychwycił aa gorącym uczynku. Przywołano 
żołnierza poiicyjuego, który Szymonowicza odprowadził do 
policji. D. 5 bm. wieczór skradziono oficjałowi *4au kra
jowego p. Pawłowi Ch. w handlu p. Michalskiego z kie
szeni w surduoie pugilares mały szorzany z 70 zlr. w Ban
knotach. Podejnanie kradzieży pana na nie*i.ajomą kobietę, 
zapewne iebraczkjj, wzrostu słusznego, nooiągłei nabrznuałs]
1 ------ -  ; - -  głowie, która ,— J -’-1 1 1—
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Ż ó l k l eW  6. stycznia. (Koresp. Dzień. Polsk.) Tu
tejsza ochotnicza straż ogniowa spiaała się bardzo dzielnie 
przed kilku dniami przy pożarze w Soposzynie. We wsi 
tej stoją domy bardzo gęsto obok siebie; otóż pranie w 
samem centrum wm wybuchł pożar w jednej chacie; z za
dziw ianym  pospiechem stanęła żółkiewska straż ogniowa 
na miejscu pożaru i w okamgnieniu zdołała stłumić poŻ»r 
tak, że spł°n,łi tylko dach tej drewnianej chaty, w której 
Wybuchł ogień; zdołano nawet powynosić w s z y s t k i e  rze.zy 
i ruchomości z gorejącej chaty. Gdyby nie spieszny ra tu 
nek , byłaby przy dość silnym wietrze cała wieś poszła z
dymem. . .

Tarnopol 6 . stycznia. (Koresp. Di-^n. Polsk.) Z 
inicjatywy i pod dyrekcją p. Miłosza Strng'a dano tu przed
stawienie amatorskie na rzecz ubogiej uozueej się młodzie
ży; przyniosło ono 220 guld. czystego dochodu. Wkrótce 
udbędzit się tu podobne przedstawienie na dochód zawią- 
sującego się we Lwowie muzeum przemysłowego.

J a s i o ,  5. stycznia. (Kor. Dz. Polsk.) Na poparcie 
projektn zmiany dotychczasowej dualistycznej i zgubnej 
jTgamzacji gmin * idealnemi obszarami dworskiemi, po
daję fakt, zaszły i- Jaśle przed kilku tygodniami. Nieja
ka H o n o r a t a  Potocka, jako spadkobierczyni majątku pobr. 
Knesewio*n> posiadała część dóbr Blaszkowy, stanowiącą 
ozobaj obszar dworski. Gdy jej takową w drodze egze
kucyjnej licytacji sprzedano i gdy jej nic na utrzymanie 
nie pozostało, a przynależności do żadnej in^ej gminy nie 
posiadała, jako uboga, nigdzie stale zamieszkać nie mogit 

1 J tu łała się jak to mówią od kąta do kąta, a i wreszue, 
®hjyi#Tiiami i nędzą ynygnieciona, umarła w Brzostku, 
PI55<Ć»zdżając z Tarnowa, gdzie się u sądu ekstrykacji do
p raw iła . Dweje dzieci j e j , które tylko tymczasowo do 
Lued iej również rodziny na kilka dni oddane były, zna- 
larl się raptem giodne i nagie na ulicy, bez żadnej przy- 
n“ mżnouci do jakiej gminy. Miłosierdzie pewnego tnie- 
82 kańca uratowało je od następstw gorszych i nareszcie 
r udało się temuż wynaleźć im łaskawą opiekę i przytułek, 
leoz gdyby to zawiodło, gmina Jasła, która obok szczu
płych fnnduszów ogromne ponosi ofiary i wydatki ns u- 
trzymnnie szkół samych, musiałaby, dziwnym losu zrzą
dzeniem i bez obowiązku owe sieroty kosztem swoim ży
wić i wychowywać, bo obszar dwoi iki Blaszkowy ewen
tualnie gmina, zapewne uchyliłyby się od tego obowiązku. 
Ustawa zatem, która właścicieli obszarów dworskich od 
ęmin rozłącza, oddziaływa w podobnych wypadkach jak 
powyższy, tak niekorzystnie dla poje dyńczych osób jak i 
dla ogółu. Przewidywały gminy powiatu jasielskiego po
dobne ułomności ustawy gminnej, kiedy jeszcze w roku 
1869 wnosiły petycje do sejmu, aby obszary dworskie, i 
mniejsze gminy dla uzyskania odpowiedniego znaczenia 
i siły w gminy zo orowe połączył, bo wteuczas tylko spo
dziewać się można szczęśliwego wykonania ustaw y; dziś 
bowiem, jeżeli starostwa lub Wydział Bady po w. (w nie
których miejscach) przez swe organa cokolwiek nie uczy
nią, to cała ustawa tonie w r z e c e  L e te s .

S z c z e r z te c ,  2. stycznia. (Kor. Dz. Polsk.) P ię
kny przykład niezwykłej zgody zaczął się objawiać w 
ftzczercu, tembardziej pocieszający, że inicjatywa wyszła 
od izraelitów. W dzień Nowego roku nie ograniczyli się 
żydzi, jak dawniej bywało, na ceremonialnych przesyła
niach upominków do wybitniejszych osobistośoi miasta, 
lecz przełamując dawae przesądy i niechęć, spróbowali 
osobistego składania życzeń, co serdecznie wszystkich chrze- 
śoian ucieszyło. Dwaj najwybitniejsi i znani z  uczciwości 
obywatele pp. Leisor Weiler i Samuel L uft, właściciele 
dóbr, tego roku osobiście u każdego z inteligencji imie
niem żydów składali życzenia, wszędzie teź jak najserde
czniejszego doznali przyjęcia. Rzeczywiście rozrzewniającą 
była scena, gdy przy skromnem śniadaniu u miejscowego 
sędziego powiatowego, notarjusz, p. B. wzniósł toast: „za
jdroWTu -- ■ J afc. a ,  dd*, I & oim ków a,  *  yrMmy soy ob eo n i,
mianowicie także duchowni iaciósoy i ruscy chórem, za
śpiewali „mnohaja l i t a "  a gdy pan Samuel Luft w odpo
wiedzi wzniósł zdrowie chrzescian Polakow i Rusinów, a 
notarjusz wzniósł toast na zgodę Polaków z Rusinami, 
chórem obecni Rusini (a była ioh znaeznie przeważna 
liczba) z całych piersi odpowiedzieli pleśnią: „Myr wam
bratia". Chrześcianie postanowili, gdy nadejdzie żydowski 
rok nuwy (wb wrześniu) in gremio odwzajemnić się izrae- 
I itom.

J B r z e ł a n y ,  4. stycznia. (Koresp. Dz. Polsk.) Brze- 
żany, przed kilku jeszcze laty miasto cyrkularne, jest 
pod względem położenia bezsprzecznie jedną z najpiękniej
szych miejscowości w Galicji. Pomimo, że fnndusze gmin- 
ne są w bardzo opłakanym stanie, panują w mieście wzo
rowy porządek i czystość; miejsca do spaceru są ładnie 
urządzone, a chodniki liczne i w dobrym utrzymywane 
stanie. Niejedno miasto galicyjskie, stojące co do liczby 
jjieszkańcó,*. na r(Jwni z Brzeżanami, mogłoby im tej czy
stości i porządku pozazdrościć. Miasto posiada kasę po
życzkową, opartą na solidarnej poręce, jednę z pierwszych 
W kraju, tóra tu  od lat wielu już istnieje i klasę prze
mysłowi 1 rzemieślniczą w potrzebne fundusze zaopatruje. 
Dziwi mnie tylko, ±e nie ma jej wykazanej w szematy- 
gmie statysty°znym, chociaż rok rocznie pe kilkanaście 
tysięcy zlr. między uboższych mieszczan rozpożycza, i tu 
tejsza klasa sre ma dla tego w nienajgorszym znajduje się 
stanie. Lecz usze gm .nne, jak wspomniałem, są w 
bardzo opukanym s anie, a to do tego stopnia, że na 
40.000 dochodu, jakim miasto rozporządza, okazał się 
przy preliminowaniu niez ę “7°b wydatków na r. 1874 
niedobór w okrągłej sumie . 0 zlr. Ażeby sumę tę
pokryć, nałożyła Rada miejs ’a na właścicieli realności, 
którzy i tak już opłacają od łat al ' rowolnie 18°/0 
od stałych podatków tak zwanego „koszaro«reg0“, jeszcze 
20u/0 dodatku gminnego od podatku. 0 ° a leta tym ma 
gminu nadzieję pokryć część niedoboru, resztę zaś ohce 
uzupełnią z „kopytkowego“, o które już od trzech lat u 
sejmu kołacze i które od obecnie obradującego sejmu o- 
rzymać spodziewa się. Dla jakich przyczyn to miasto, 
t —

któru przed 12 laty  ofiarowało 42.000 złr. kapitału na 
otworzenie dwóch klas wyższego gimnazjum,, które kreo
wało stypendja i inue miasta pożyczkami bezzwrotnemi 
wspomagało, przyszło teraz do tego stanu i f-ak zubożało, 
opiszę wam kiedyś później, gdy zdołam więcej faktów ze
brać. Teraz wspomnę tylko, że powiększenie : tutejszej za
łogi wojskowej pożera niemałą sumę, gdyż wy^mgrodeemie 
za koszary, których miasto dostarcza, jest pil ^ ie  nic me- 
znaczące i wymierzane bywa prawdziwie poflP ig cen śre
dniowiecznych. Przeniesienie od la t kilku szkoły normal
nej ua funónsz gminny, uszczupliło także bardzo znacznie 
dochody miejskie, a reszty dokonują niektóre we iliwe u- 
stawy autonomiczne i skarb hr. St. Potockiego, do które
go połowa Brzeżan należy i który z nich połowę dochodu 
pobiera. Skarb um ał się zawsze od wszystkich danin i 
ciężarów miejskich, które miastu dawać był i jest obowią
zany, wywijać, i dotychczas nawei zaprzecza miastu do
datku gminnego od podatku. Dzięki nowym ustawom, ma
ją Brzeżany wspólnie z Tarnopolem osobnego posła w Ra
dzie państwa, o którego daremnie przez 8 lat w sejmie 
żebrały, przyczem widocznie na aw wychodziło, że wię
kszość sejmowa z niechęcią na to patrzyła, ażeby i mia
sta w sejmie swoich rzeczułko w miały. Niechęci tej sku
tki są aż nadto widoczne: wadliwe ustawy, jnk ustawa
drogowa i inne, są dostatecznym tego dowodem. Bo posi 
też swoim spodziewa się miasto, że niejedną krzywdę, któ
ra mu wyrządzona została, naprawi i na korzyść miasta 
załatwi.

Wspominają tu mile mieszkańcy o byłym staroście 
powiatowym, Filipie Zaleskim, któremu dobrobyt miasta 
szczerze leżał na sercu, lecz który niestety za krótko w 
Brzeżanach urzędował, ażeby wszystko złe mógł był usu
nąć. Mamy tu i teraz starostę, człowieka młodego i ja^ 
powiadają energicznego, lecz ten przybył tn  wprost z Wie
dnia, za małe ponoś posiada rutyny do takiej posady, i 
nim nabierze praktyki dostatecznej i opierać się zacznie 
na swoich własnych dośw.adczeniach i przekonaniach, 
sprawdzić się gotowo na Brzeżanach przysłowie: „Nita
słońce zejdzie, rosa oczy wyje.“

Stanisławów, d. 6 . stycznia (Koresp. D zi n. 
Polsk.) Wczoraj odnieśliśmy nu wieczny odpoczynek zwłoki 
śp. Feliksa Hofmana, dok. med. i lekarza powiat, a wete
rana z r. 1831. Miasto natze rzadko widziało taki po
grzeb; wszystkie bowiem korporacje były reprezentowane, 
i tłumy ludu wszelkich wyznań towarzyszyły trumnie 
Straż ogniowa pełniła straż honorową. Nad mogjłą dr. 
Szydłowski wicemarszałek i wiceburmistrz miasta, w roz
rzewniającej przemowie oddał cześć pamięci zasłnżonego 
obywatela.

D. 10. bm. dajemy bal na dochód Towarzystwa bra
tniej pomocy słuchaczów akademii technicznej we Lwowie. 
Po upadkn Gońca zaczęło od tygodnia wychodzić nowe 
pismo, pt. H asło, które przy starannh jszej radakcji może 
się cieszyć będzie lepszem powodzeniem.

W ypadki za miejscowe. Utonął przypadkowo 
24. z. m., przy drodze z Sokołówki do Tarza, w staro
stwie Brodzkiem, wracając z jarmarku włościanin z Tarza, 
E awryćko Bodnarczuk. Skostniałe zwłok , znaleziono na 
miejscu wypadku d. 26. z. m. Śmierć przez załamanie się 
lodu na Zoruczu poniosła d. 28 zm. służąca gr. kat. pro
boszcza w Husiatynie Magdalena Miszok z Wasylkowiec. 
a to skutkiem własnej nieostrożności. W ten sam sposób 
zginął w Dniestrze 16-le'.ni syn włościanina Audrija Ko- 
rołyka z Gródka w starostwie Zaleszczyckiem. SkutkieJn. 
nieostrożności poniósł ciężkie uszkodzenie ciała pomocnik 
zatrudniony przy tartaku kolei żelaznej Karola Ludwika, 
Wojciech Witaszek. Tenże d. 30 grud. w nieobocności kie
rującego tartakiem stolarza W ernera wbrew zakazowi usi
łował rznąć deskę, przy czem ciężko skaleczył się w rękę. 
Nieszczęsny wypadek zdarzył się d. 2. bm. po południu 
w kamieniołomach położonych w obrębie gm in/ Slowity 
w star. Złoczowskiem. Daniło Gułaj mieszkaniec z Mitulma 
nagłem urwaniem się brzegu u górze zwanej „Ryp.>sko“ 
zaskoczony i przysypany został gruzem, z pod którego wy
dobyto go już bez życia. Śledztwo sądowe wykaże, na kim 
cięży wina wypadku. (G. L.)

Bukow ina otrzymała samoistną komendę żan
darmerii Nr. 13 ; tym sposobem przestała należeć do 
okręgu komendy żandarmerji w Galicji.

W Poznaniu. W drugie święto Bożego Naro
dzenia wstąpiła do nowicjatu klasztoru Karmelitanek bo
sych owdowiała księżua W i t o l d  owa  C z a r t o r y s k a ,  
z domu nr. Grocholska.

F r. Baciejow ski. D. 26. zm. pochowano w War
szawie na cmentarzu powązkowskim zwłoki św. p. Fran
ciszka Maciejowskiego, powszechnie szanowanego z powoda 
zacności charakteru i zasług położonych w naszym świecie 
naukowym i zawodzie sądowniczym. Jako człowiek nauki 
nieboszczyk znany był z prac przedsiębranych W dwóch 
kierunkach: prawa karnego współczesnego, oraz prawa 
rzymskiego. W obn kierunkach wydał większe dzieła: 
„ W ykła d  praw a karnego z zastosowaniem do nowego 
kodeksu kar głównych i  poprawczych i W ykład  instytu
cji praw a rzymskiego“\ w oba kierunkach rozw ija  dzia
łalność wyższego nauczycielstwa na byłych kursach iraw- 
nych. Przez cały czas istnienia warszawskiej Szkoły Głównej 
zajmował w niej Maciejowski katedrę zwyczajną prawe 
rzymskiego. Potna ejsze prace nieboszczyka zamieszcza! t 
Biblioteka W arszawska. W zawodzie sądowniczym do- 
szedł śp. Franciszek do najwyższej godności i przed śmiercią 
zasiadał w Senacie; był ttż  członkiem najwyższej komisji 
egzaminacyjnej. Utraciliśmy w śp. Maciejowskim jednego 
z reprezentantów tej sfery naukowej, która nie oddziel* 
nigdy wiedzy od uczucia i charakteru.

Na W ołyn iu , mianowicie w powiatach o w ru ck im  
i żytomierskim, jeśli należy dać wiarę Rusk.W iedom ., wn'  
«zly od niejakiego czasu w zwyczaj rabunki, rozboje i pod' 
pałania. Banda złoczyńców W liczbie 12 ludzi, napadła nie 
d a w n o  na dom izraelity we w i  Lipnikaoh powiecie o w rn -

, i związawszy gospodarza wraz z całą jego rodziną, 
zrabowała wszystkie kosztowniejsze przedmioty i pieniądze.

Zbrodniarzy dotąd nie wyśledzono. Wkrótoe potem rabusie 
napadli na żydów jadącyen gościńcem żytomierskim, i strze
liwszy dwa razy, zatrzymali konie, zrabowali podróżnych 
i znikli. Działo się to na drodze pocztowej między Żyto
mierzem a Berdyczowem, w odległości 8 wiorst od miasta 
gnbernialnego, w pobliżu wsi Skomorooh. Ledwie rozeszła 
się wieść o tym wypadkn, gdy Zdarzył się inny traiczniej- 
■zej jeszcze natury. Rebusie napadli na posiadłość niemie
cką, znajdującą się obok ws’ Korowiniec, zabili gospodarza, 
i związawszy domowników, zabrali całe mienie. We wsi 
Jabłonce napadnięto na dom p. Bielowskiego. związano go
spodarza, rodzinę jego i służoę, poczem rabusie zaorawszy 
ZDaczną sumę pieniędzy i kosztowności, odjechali spokojnie. 
Jak i w poprzednich wypadkach, sprawcy występku nie 
zostali wykryci.

Do jakiego stopnia dochodzi zuchwalstwo rabusiów, 
posłnżyć może za przykład następujące zdarzenie: W Du- 
bowcu, o kilks w.orst od Żytomierza , w mieszkaniu W ł a 

ściciela tej ws i , p. Syrokamskiego, zebrali się goście my
śliwi z zamiarem udania się ne zajutrz na łowy Naglr u- 
słyszano w nocy hałas, krzyki i wyrywania okiennic. Go
ście pana S. zerwawszy się z łóżka, chwycili za broń i 
zaczęli strzelać przez rozbite szyby, rabusie odpowiadali 
także strzałami. Oblężeni nabili broń i dali znowu ognia, 
lecz rapastnicy nie opuszczając swego stanowiska, odwza
jemniali się tymże samym traktamentem. Trudno odpadi.ąe 
jakie byłyby następstwa walki, gdyby włościanie rozbudzeni 
odgłosem wystrzałów nie przybyli na pomoc. Wtedy ra- 
bnsie cofnęli się i umknęli. Odwrót ten wykouauy był tak 
pomyślnie dla rabusiów, że dotychczas jeszcze ich nie wy
śledzono.

Niem ieckie Towarzystwo zaliczkowe
w Boznanin, które z powodu przepełnionych w niem oszustw 
przez kasjera kupca Gerstla musiało zamknąć wypłaty, 
stru ło jak wykazały księgi, 112,000 tai.1 Z trasy Gerstla 
okroi się może 15,000 tal.

^gubiono d. 7. b. m. w przechodzie z ulicy Gro
dzicki* h rynkiem na Helickie, a ztam*ąd do cukierni Rot- 
lenc ir sygnet złoty z kamieniem rubinowo - czerwonym, 
na którym w yryta cyfra: X . A . Znalazca otrzyma w rb- 
dakcji D z. Polskiego odpowiedrią nagrodę.

l°i®*Ji lw ow skiej wyciągnięte zostały we 
środę ( i. bm.) następujące liczby: 4 9 , 4 6 ,  4 4 ,  1 » ,  
8. Następnjące ciągnienie odbędzie się we środę, 21. sty- 
czrna br.

D z i a ł  l iie r a e k u -a r t y s ty c z n y .
_ ńJ. 8. ttycznia.)

MrOUlRa teatralna. W teatrze hr. Skarbka od
śpiewaną jęnzie tzisiaj (8. bm.) na rzecz Towarz. akade
mików iwows [ich „Byt“, 4-aktowa opera J. Verdiego: 
#T r a w i a t a “ z panią Dowiakowską w partji Violetty. 
j\fie mówiąc już nic o ponęcie, jaką dla każdego miłośnika 
opery stanowić musi pani Dowiakuwska w tej partji, w któ
rej mieliśmy już sposobność podziwiać ją  podczas wrzbśnio- 
wyoh jej w/stępów, sądzimy, że sam szlachetny cel przed
stawienia będzie dostatecznym powodem, ażeby zgromadzić 
dzisiaj w sali teatralnej jak najliczniejszą publiczność.

* Jutro w piątek 9. b. m. przedstawiorą będzie pa- 
reszcie po raz pierwszj na dochód p E. K o n a r s k i e g o  
5-aktowa tragedja K. L .t dnera p. n. Krwawe wesele 
czyli N o c  iw . B a r t ło m ie ja  w przekładzie p. Amrelego 
Urbańskiego.

* Brzypominamy dzisiejszy koncert p. J ó z e f a  W i e 
n i a w s k i e g o ,  który się odbędzie w sali ratuszowej o go
dzinie wieczorem. Brogram podaliśmy wczoraj.

* Byioby wieloe pożąćanem, ażeby artyści tutejszego 
Ir iniatu pilniej uczyli się swoich ról. Zły ten i szkodliwy 
dla te a t-u , sztuki i samych artystów zwyczai, ustał był 
jnż od pewnegc czasu zupełnie , aż znów teraz poczyna 
grasować w gorszący nieraz sposób. Najbardziej ulega mu 
8am p. gt. Dobrzański, który, jako dyrektor artjstyczny, 
t °winienby w te., mierze chwaleonym przykłaaem przy
świecać swoim kolegom i koleżankom!..

* W Krakowie przedstawionym będzie w tych dniach 
“ °Wy dramat historyczny na-odrwy w 5 aktach p. n. Lu- 
ty a W aw elu, napisany wierszem przez Juljana z Borado- 
^ a i autora „Brzeora Baulinów“, na benefis pana Józefa 
% chtera .

* B .  G i o y a n n i  M a i r a  życzy sobie, występując 
P° raz pierwszy przed publicznością połszą, śpiewać po pol- 
®kn, i dlr tego musiano odłożyć „Martę“, w którij on, jak 

°oosiliśmy, będzie śpiewał partję Lyonela.
* Opera wioska, bawiąca obecnie w Warszawie, do- 

znaj i y ielkiego powodzenia. Najbardziej ehwalorą jest pry- 
madonna pani Mariani i tenor p. Dayani. W ostatnich cza- 
asacL przedstawiano „Mojżesza" Rosiniego, „Mignon" Tho- 
masa i „Łucję z Lammermoo-u" Donizettego

* Wkrótce przedstawią na scenie warszawskiej pre
miowaną komedję M Eałuckiego „Emancypowane." Bróby 
Już ąię odbywają. Przygotowują tam także komedję z frau- 
ouBkiego „Miłość młodzieńcza."

Na scenie warszawskiej przedstawiano w tych dniach 
H*1 raz pierwszy dramat W. Sardou Czarne djabły. O sa- 
meJ sztuce (znanej już u nas od lat wieln) potępiający 
sąd wydała, krytyka tamtejsza. Natomiast pani Modrzejo- 
wska w roli Joanny, p. Żółkowski w roli Rolanda i p.

e8zczyński w roli Gastona zjednali sobie wiele pochwał 
ze strony krytyki a więcej jeszcze gorącego uznania ze 
8 rony publiczności i ostatecznie utrzymali sztukę na rb- 
pertoarze.

* Gazeta W arszaw ska  dożyła stu la t swego istnie
nia. Niewiele pism w Enropie może poszczyoić się taką 
trwałością, z polskich zaś tylko Kur-jer Wileński przed 
kilkunastą łaty obchodził setną rocznicę żywota swego, ale 
dziś juz przemienił się na pismo rosyjskie. Gazeta W ar
szawska  jest więc najstarszem pismem polskiem. Przywilej 
pierwotny na wydawnictwo otrzymał od króla Stanisława 
Augnsta ks. Luskma S. J. d. 3go listopadL 1773 i.,

z początkiem roku 1774 zaczął wydawać pismo, którego 
pierwszy numer nosir ty tu ł: WiadomoSci W arszawskie,
a dopiero drugi okazał się pod nazwą dzisiejszą. Bod tym 
parnym tytułem Wiad-o.nołci Warszawskich  przedtem ju i 
wychudził dzienniczek, w którym pracował tak ks. Łuskina. 
Właśnie teraz nadeslanojdo Czasu parę numerów tego pismu 
z r. 1765 i 1766, a zawierają one przndruki z pism fran- 
cuzkich. Format był drobny, treść prawie żadna, Danie- bibu- 
lasty; wiadomości poaawane we dwa miesiące po zajściu 
zdarzeń. Na czele herb królewski Stanisława Augusta. Bo 
śmierci ks. Łuskiny 1793 r. przywilej wydawnictwu do
stał się posłowi gostyńskiemu Włodkowi, który wydawa 
dziennik tych samych roznratów pod ty tu łem : Gazety
krajowej. Wkrótce jednak po różnych przejściach od d. 
Igo listopaaa 1794 r. przywrócono dawny tytuł, a r-ła- 
sność dziennika przeszła do rodziny Leszniewskich, którzy 
do dziś są jej właścicielami liie pow-arzamy losów tegó 
pisma, które przechodziło liczne koleje i zmiany pod kie
runkiem dwóch Antonich Lesznowskich ojca i sy"a; dzi
siaj pozostaje ono w posiidariu tej samej rodziny J e  re
daktorem głównym jest Józef Kenig, współpraoownik ga- 
zetj od r. 1841.

W y c ią i  z d r .  a r s .  < łu ,  h t c o t c .  i  dnia 7. stycznia. 
I i c y ta c je .  W rąd. obwod. w Nowym Sączu 3. lutego dobra 
Bozana dolna W jąd. pow. w Amdrychowie 17. lutego realność 
1. 31 w tnwaldzie. W sąd. obw. w Tarnowie 18. lutego i ialność 
1. 51 i 52 tamże. Ko n k u rs a .  Posada pocztmistrza w Wolicy 
(Stryj). Posady nauczycielskie w szkołach realnych: we Lwowie 
i  nauczyciela historji na.uralnej 1 matematyki, 1 języka niemie
ckiego. W  Krakowie 1 nauczyciela dla historji naturalnej, 1 ję- 
zykr niemieckiego. W Jarosławiu 1 historji naturalnej, 1 cnemji, 
1 języka niemieckiego, 1 geometrji wykreślnei i rrsunku line
arnego,

G o s p t *  i  M t w f t ,  i  h a n d e l *
W in d e ń ,  5. stycznia. (Kor Dz Polik ) Na dziic sjszy targ 

przypędzono wołów galicyjskich 1200, razem wszystkich 30i0 sst. 
Płacono za lichsze woły galicyjskie złr. 34, dobre złr 35—35mO 
Pozsprzedane zostano wszysluo.

J. Krzyrztofowicz, Leopoldsjtdt Cafó Stlerboeck.

Ostatnie wiadomości.
Bawi tu  we Lwowie kom isja m inisterjalna, której 

zadaniem  jes t zbadać rachunk i z kosztów budowy no 
wych linij kolei żelaznej K arola L udw ika. (Lwów- 
Brody Poaw ołoczyska). Zapew niają, iż p. B anhans 
m a zam iar powołać do centralnej inspekcji kolei że
laznych urzędników  różnych tow arzystw  —  między 
inr.ymi wymi m iają p. Spalkego, nadinżyniera kolei żel- 
K arola Ludw ika.

D o wiadomości pewnegc pism a lwowskiego, k tó 
re oowątpiewr o udziale dr. Z iem iałkow skiego w zm ia
nach przedsięw ziętych w zarządzie poczt w Głalicji, 
podajem y, że dr. Z iem iałkow skiem u podczas jego  po
bytu we Lwowie przysyłano z W iednia do załatw ie
niu spraw y kroju  naszego dotyczące.

Sejm  n asr w sobotę d. 10. b. m. rozpoczyna na 
nowo posiedzenia p lenarne. Z araz  jed n ak  rtazaiatrz 
przerw o niedzielna, a we w to re t znowu przerw a z po- 
wodi: g r  kat. Nowego R o k u . W  następną sobotę zaś 
(d. 17. bm .) nastąpi zam knięciu sesji. W szystkiego 
ted y  pozostaje jeszcze 6 dni czasu d o obrad.

d. 8. stycznia, 10 godz. — mint.
Akcje kredytowe 238-52; Auglosy 139-50; Urionbrnk 121.—; 

Vereinsbank 17-50; Ka-ola Ludwika 229-—; Kolei potud. 166-—; 
Banku franc.-austr. 46-— ; Ban >ark 63-25; Loby 1860 —•- q 
Tramway —-—; Napoleondor —•—. Usp.: stałe.fc. Ł!  I ■■ x: — rm m ■ i

Telegrafowane kn rsa wiedeńskie.
Wiedeń, d. 7. sh csnia, 2 godz. 40 min
Jedno-ty dług państwowi t  banknotach 69 złr. 55 c t .; 

w siebrze 74-20; Losy polączki z 186f r. 104*—; o.kcje banka 
i.iaaeóskiego 1021-— ; Akcje banku kredy*owigo 237-50: Londyn 
113-— j fti bro 106-20; Napoloonaor 9-1

Akcjo banku franko-austr. 43-—; węg-orrkie pt eje kroi y*owe 
—•—; akcje banku angl.-*u«jr- 13"-50 nanku Związk. 119 50; 

kolei Karola-Ludwika 228 25; kolei Siedmiogrodu —■— ; ko! c 
potudn. 163-—;; kolei alfMdzkiz 147-50, kolei Elżhu*y 221 50; 
kolei lwowsko a orniow. 141-—; kolei węg. oółn.-wschód 195 -  
Vereinsbank 17-50; kolai Rudolfa 159-25; kolei węg. wschodnii; 
46-— ; galicyjsnip obL- l ee  indemnizaoyjm — — ; losy z roKU 
1864 137 50; akcje kola' Koszy cko-Odnrberg — — ; Verkebrs- 
bauk-Acaen 116-— ; Losy tureraiL. 50-— ; Akcje Wi. i  Baniu  
budowniczego 66-25; kole* par.t0.. 339-—; Wiener Bark YereTl 
72-—; Wiener BauTerein 28-50, Hypotb.- Bentenbank 18 50; 
Rosyjskie Banknoty 1-53. Dgp.; stałe.

B e r l i n ,  Mosk. noty bana. 91-(g aust. akcji kredyt 140 /,; 
lombardy 961/1; akcje gslicyjsnit 10j ‘/4- kolei oanstwawej 200*/g; 
kolei ramnńskiej 34*/, ; austr. noty b.'Tikowe 88 /g ; L c z roku 
1864 —.— Usposobienie: rtale, bez transakcji.

I * n r v 4 . Renta— -—: Lombardy—-— Usp.: spokojne.

a i

L w ó w  z  I r t y  h a n d lo w ej  
d a U  7. stycznia.

I .  Akcje a a  s z t u k ę -
K o le i  c a l .  K aroła-L udw L ka

w L w *w ,-O B *rniQ w leoklcl  
Bm t n  U p  gaL  p t  MO atr.

-i k r a jó w , s  w p L  fiO°/B 
Ł U ty  m t .  n  100 i t r .

k r e d . g a llc . 5 p ro . w .  a . •

^ a n k a  h lp o t. g a lio y jsk . 6 pro, 
f la l .  krod w ło to . .  .

IW- Ba 100 i t r .
8 * U c y j .k le  .

n j k a t  l o l«nd«.k ,*‘ ®ł T * 
u  oesarOi .
w J o l. in*°r • *S f f j n ip o t J a l  r . . f l ( k |  •  •

,1 rO»yl,kl I \
g r e d d M b flr tr  *w a 7  ;

s ty c * a ia ,

: :  *
»  * * ■ ;  b u k ó w . ;
5 * * siedm io., 
łołycsk. g ło d o w a  g a l io y j .k a .  
W ęg. poiyos. kol. 300 pro. 600

(ra-kow ISO sir. ’ •
Llity so sn * 8*.

6 pro. B u k a naród. W  *
Ł i *“ *' yj.kio . • •
» o f a l i .  s a k i .  k r e d . w*0*®-
6 o wi g .a a U a  l is t y  • •
& „ £ a k ł. « r « l .  LTutr • •
k  .  ap łacą] jr  88 la ta c h

p ła cą

228 — 
142 50 
193 —

2*6 — 
140 50 
186 —

80 25 
73 -
83 -  
92 25

7» 25 
72 —
82 — 
91 —

S
I 

2
 

1 
1 

1 76 25 

80 —

6 35 
6 38 
9 OB 
9 25 
1 76 
1 56 
1 70 

108 50

5 26
6 80
8 67
9 10 
1 68 
1 64 
1 69

107 —

69 65 
74 85

96 —
76 —
77 50
74 75
75 50

69 55 
74 10 
97 — 
95 — 
76 60 
76 75 
74 — 
76 -

96 25 94 76

75

92 Z  
82 — 
94 60 
P6

91 60 
72 — 
91 50 
b i 60 
U  -  
*4 W

P„4j. s i l  lo tW l” *-
L o s y  p o iy o s .  ■ rok u  1839 .

■ ” * 1880
; i  * i m  •
.  pro m . p ik .  w . g i o : -  »
9 O om oronte •  • 9
s  K re d y to w o  .  •  *
n *®g. p aro  w oj n a  PwŁftJ11 
„ b a lęo la  S a lm  .  .  •
n « P a lfy  • • *
« W .
n h r. S t.-G enoU  .  , ,

m ias ta  B u d y  . ,  .
n k s . W ind ischgrk t*  . .
r h r . W aldstn in  .  .
■ h r . K eglow ich  ,  ,
■ R udo lfa  . o o «

A lanie p r a e m y s t .  1 1 a n k .
P»r - c a  D u n a j a  .

KOiei poinoo . F e rd y n a n d a  .
a r»^dow ej f r . a .  •
.  aaohod n ioj c o s . B U b . .
• pardubiokfej .
.  P » j?*Jlow o j . .  .
,  galloyjskloj . . .
• S eb » . 6U-3 : :\ naddnio.traaisiloj ! !
.  ta pkow sk io j , .  .
_ w ęg. pó ł. w sohodn. •

a royka . H a d o lf . H K.slr.sr.
a lfo ld zk o -fia m a h sk ie l .  
k o a zy o k o -b o g u m . •

• » Br .dzkirJ ; ;
^ w sohodnlo-w ęg. * *
u auatr.-północno-ear.hod. .
n w schodniej , ,
n F ran c ise k a -Jó so fa  . *

B an k a  n aró d , a u s tr ja a . . 
Z a k ład u  k redy tow ego  . .
A kc je  ban k u  ang lo -au str . , 

a » angl.-w ęg. .
e Z a k ład u  k re d y t, w ęg. .
e kopko f ra n k o -a u itr .  ,
a t  franeo -w fg ie rik*

-*5Sste
98 86 104 90 134 oO 
76 —

164 50 
b9 -  
34 — 
81 50 
38 -  
25 50 
23 -  
20  -  

23 — 
14 — 
:3  —

-
2-00 339 — 

i 22 —

164 25 
827 25 
148 — 
1 20  —

158 75 
*49 — 180 — 
142 -  
2:>3 60 
43 60 

195 60

216 —

P*»o*
288 — 
97 76 104

184 _  
76 60

163 ZI 
88  —  
83 — 
20 60 
31 60 
24 50

18 -
2 2  —  
13 —
12 25

; 2) — 
* 9 5  

<38 50 
221 —
164 — 
226 -  
141 — 
119 —

103 — 
158 25 
148 —13S — 
141 — 
2Ji 60 

43 60 
194 50

213 —

138 35 
34 50

139 — 
39 60 
27 —

Akoja wiedeńskie do obr.płod. 
m galic. hipotooenego •
9 anstr, związków. . v
a dł* obrot. ogólnego . 
« austr. ogól. bankn

O W lg l p lcrw iE c fta tw s*
Kolrt aaddniostraańahiej . ,

a e«s. Jłlibłety 5 pro, aa 
100 złr. k. m. , 

a (Rmis. 1862) „ w .
» r%ąd. st. 500 fr. .
» ,  Er is. JSG7 fr.
i  POłudn. St HOO fr. . 
s Bony 1S70-1874 « proi . 
» O. P. ioo zlr, m. k.
" * . . u  100 złr. w. ».
" lr- 3prc. w ..
"  * * ° h o d .  - n a k .  »  lu(1 ^

— W  arobrso 
Kol. palio. L  L, Mo *  *_ . -  

(w ar.brao 6 p™. i™'
Kol. p i  I  i  lamia. J  

,  lwow.^szru. pt >w- d r  ' 
(w srobrzo 3 pro. u  uu ,

,  Hmtaja 1887 ^
Kolei Albrechta. . .

naddnieatrzańskiej . a
* łupkewskioj
1 siedmiegrod. iłr. 200 w. a.
* ks. Rudolfa po 300 złr.
* (tr srebrze 6 pro. za 100) 

północ.-czeak. po 300 iłr
* (W srebrze 5 prc. za 100)

Tow. p™2* przemysł. £el. po
300 złr. *

W a in tj .  Cesarskiej korony r 
Dukat na wagę . . . .

obrączkowy . ,
Napoleondor • , .  ,
Suwerony angielskie . ,
Imparjał moskiewski ,  ,
flnbro ..................................

«i kupony. .  9 ,

fcądąją
84 —

18 6C
118 —
68 —

85 -

96 -

138 50

l t l 25

92 ___

83 —
105 20

96 60

79 50

106
99 50

74
86

—

84 50

94 T6

88 —

5 36

9 01
11 40

106 25
106 75

przyjechali do Lwowa o i  7. do 8. styczuii..
H o t e l  Zo rża . L. hr. Poniński z Kowalówki, Dr E. Ło 

baczewski z Przemyśla, J. Bocheński z Muiyłowa, J. Romantk 
z za kordonu, E, Stojowski z Jaszczwy, P. Celowicz z Baligrodu 

H o te l K ra k o w sk i. L. Kopestyński z Grabowa. F. Ko
siński z Rudek.

M u s z y m  i nąjtedzięj z p E ją c y i  kalendarzom
n u  r -o lf  1 8 7 4  j e s i t

£.al@Rlars j> : .s i:5A
wraz z kaieadarzem Cł.ochiika

o z d o ls i« .n y  13 ł tu in o r y s ty c z n e m l  i l u s t r a c j a m i .
Część literacka, prócz rocznika C h o c h l i k a ,  

składa sie z trzech powieści hum orystycznych, 
między któremi znajduje sie powieść Jam  Lama, 
p  t. „FoiSKie Szczęście.^ Cały kaiendarz obej
muje 19 arkuszy ścisłego druku.

Cena egzemplarza tylko 5 0  centów. 
B iorący tuzinam i otrzym ują stosowny r a b a t .  

Zam ów ienia p rzy jm ują : D r u k a r n i a  i  A d m i 
n i s t r a c j a  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o  “  tudzież 
księgarn ia  G u b r y n o w i c z a  ? S c t a m i k t a  we Lwowie.

płfcC*
88 W
18 — 

118 10 
Si iO

88 -

8! —  
94 -  

1S8 —
111 —
91 -  
87 -  

104 80

98 -

'9  —
98 50

104 50
99 —

78 50 
#i —

84 —  

94 86

98 —

86  —

5 35

8 99 
11 30

Wszystkim cierpiącym zapewnia .drowie i siłj ber ekarstw i kosztów

■ k t *  w - '* *  i  4 ?  d u  K n r r y
z. Ł  e  u  d  y  L  v .

, Z; dmi choroba nie oprze się dilikatuej „Rpcalescićre du Barry,* która bez lekarstw kosztów uanwa wszelkie cierpienia
adka, nerwów, piersi, płuc, wątioby, gruczołów, błony śluzowej, pę.-uerza, nerek i organów oddechu, jako to: tuberkuły, suiboty, 

astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, bezsilność, hemoroidy, wodna puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia 
krwi, szum w uszach, nudności itp., nawet podczas ciąży — nakoniee diabetes melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. 

Oto wyciąg z 75.(XX) świadectw o wyleczeniu -horób, które urągały wszelkim lekarstwom
, C e r t y f i k a t  I t r .  75V.t*31. Wiedeń' ,  1. lutego 1871. Nieskończona wdzięczność zobow.ązuje mnie przesłać Panu

iika wierszy. Pizez cztery miesiące męczony hyiem okropną astmą i nikt mi nie pomógł. Dopiero stosując się do rady przyjaciela 
i używając pańskiej „Ruvaleseierfc,‘ zupełnie uzdrowiony zostałem. . laron v. C ia  on.

C erty fik at N r. «5.71S, P a ry ż ,  11. kw etr.ii. 1866. Panie! Górka moja nie mogła spać ani traw ić osłabienie,
bezsen iość i rozdrażnienie nerwów doszło do najwyższego^ stopnia cierpienia. Dzisiaj, używając1' 'czekolady „Revalesoićre “ zdrowie
1 wesołość nie opuszcza jej na chwilę. " H. de M.o n t lo u iu  s.

G e r t j f l k a t  N r . 7 3 .8 0 0 .  i o h a e s ,  20. grudnia 1871. Zażywają? sławną „Revaiescićre“ pańską przez trzy mie
siące, w skutek czego wieloletnie cierpienia hemoroidalne zupełnie ustał-, spowodowany jestem tak doskonałe leaarstwo dobremu 
przyjacielowi memu doradzić, który od kilku tygodni cierpi na suchoty. Proszę zatem o puszkę dwufuntową dla niego pod moją, 
panu wiadomą adresą za opłatą pocztową jak najspiesziej mi przysłać. Polecam się uniżenie J ó z e f  U l l e i n ,  architekt.

„Reralescióre do Parry" pożywniejsza jest od mięsa i oprócz tego oszczędzi, więcej niż 50 razy swoją ceną na lekarstwach. 
10 Cena w -reszkach blaszanych i pół f-nta 1 złr. 50 cnt., za funt 2 złr. 50 cnt.. 2 funty 4 złr. 50 cnt., 5 funtów 10 złr.

2 fnntów 20 złr., 24 funty 26 złr. —■ Bit-kokty w puszkach no 2 złr. 50 cnt. i po 4 złr. 50 cnt. Czekolada w uroszku lnb i ta 
bliczkacl na l i  filiżanek 1 złr. 50 c.nt. na 24 filiżanek 2 złr. 50 cnt., na 48 fili żanek 4 złr. 50 cnt., w proszku na i20  filiiai k 10 złr., 
na 288 filiżanek 20 złr., na 576 filiżanek 36 złr. G ł ó w n y  *k ład  w W ie d n i u  u Barry  dtt Barry  4 Comp. W a l l f i s c h g a s s e  8, 
jako też wszędzie w porządnych aptekach i sklepach koizenny-.h. Skład wiedeński wysyła też „ R e y a le s c i e - e "  swoją za przekazem 
mb pobrani.sm pocztowem.

Ajencje: w B.AŁEJ: u aotekaia Alojzego Reicherta i Er^ks Kelera apt. pod Lwem; w BOCHNI: u I. £ . Buisiewi *i . 
w BRODACH: u G. Grflnspanna; w CZEEłNIOWCACH: u Alta, c. k. apt. ohwod. Leona Beluowicza, Fr. Krzy anowikiego, w aptece 
uod Gwi ,zdą i Ignacego Sehniieha; w KOŁOMYI: u J. Sidorcwieza; we LWOWIE: u Piotra Mikolascha, aptekarza jierpolda Roi 

i lendf.ra, Zjgmunr-a Ruckera, aptekarza, F. W. Królikowskiego, Jakóha Beisera, Karola Schubiłtha I Ji usza Reissa; w PLo2iCI.i p  
* Józefa v. T«r8k, aptekarza; w PRADZE: n Józeti. Fflrsta; w PRZEMYŚLI1: u Edwarda Machalzkiego; w RZESZOWIE: e J .  

Scha " ~  '    -  -   *       **"—*-“* * *



DZIENNIK7P0LSKI.

m J  ■ »
zegarm istrz we Lwowie, plac M ariacki pod 1. 8,

obok handlu pana Boziewicza, 
p o l e c a  s w ó j  z n a c z n i e  z a o p a t r z o n y  S K Ł A D

ZEGARÓW i ZEGARKÓW kieszonkowych
z najsłynniejszych fabryk genewskich p o  C eU u C ll n i ż s z y c h  aniżeli wszędzie, oraz 

przyjmuje reparacje, które najdokładniej wykonywa.
T a k  z a  u o w e  J a k o t e i  u  m n i e  w  r e p a r a c j i  b ę d ą c e  z e g a r k i ,  

u d z i e l a m  j e d n o r o c z n ą  g w a r a n c j ę .  1062 1—?

H A N D E L  T O W A R Ó W
korzennych i mięszanych

(w  T łu m a c z u .  J10®
Poleca P. T. Publicznoici najrozmaitsze towary 
w najlepszej jakości, tak odnoszące się do zao
patrywania potrzeb domowych codziennego ży
cia, jako też służące do zaspokojenia potrzeb 
r ‘ rolniczych okolicznych gospodarzy i t. p.

C e n y  n a d e r  p r z y s t ę p n e .

Zmiana lokalu

W ZŁOCZOWIE
o t w o r z y ł  1070 6—6

sklep korzenny,
handel win

i  t o w a r ó w  m ię s z a n y e b

JA N  KO RD EC KI
a polecając się doborowym towa
rem, upraszam o łaskawe względy 

Szanownej P. T. Publiczności.

Obwieszczenie.
Rachunki z obrotu funduszów 

powiatowych w roku 1873 i bu
dżet powiatowy na rok 1874 wy
łożone zostaią w kancelarji Wy
działu powiatowego do przejrzenia 
podczas godzin urzędowych w 
przeciągu następujących dni czter
nastu. 1088 2—3

Z  W y d z i a ł u  p o w i a t o w e g o .  

Rohatyn d. 2. stycznia 1874

Tylko radykalna kuracja chorób 
tajemniczych zabezpiecza od wielu ciężkich 
słabości na przyszłość. Takową zapewnia 
na podstawie wieloletniej praktyki

J a n  K u r p i e l
le k a r z  p r a k t . M e d e o ., C h ir u r g , i A k u s z e r .

S p e c ja lis ta  c h o ró b  ta je m n ic z y  c n .
Mie«z tający przy ulicy Kopernika (dawniej 
Szerokiej) 1. 16.— Gudzma ordynacyjna od 

10 do 12  przed, od 2 do 5 po południu. 
I m p o t e n c j e  (osłabienie sUy męino- 

ści), S t r i c i u r y ,  P o l l u c j e ,  tudzież ra
ny, wrzody, pławy, słabość, skórne wszel
kiego rod**,u leczę gruntownie pod gwa
rancją (nowo powstał,- w przeciągu 48 go
dzin), bez przerwy zatrudnienia i pod naj- 
ściślejszą dyskrecją. 1068 7—15

Na honorowaiie listy odpowiadam, bez
zwłocznie i słnżę medykamentami.

Zastrzega się
przed 08zukań8tweml

P o m ięd zy  licznem l og łoszen iam i, do- 
tycuącem i siczególm le zegarów , w iele 
je s t  ob liczonych n a  o szu k an ie  m ieszk ań 
ców  p ro w in c ji. W e w łasnym  in te re s ie  
w y strzeg ać  się należy  k u p o w a n ia  zega
rów , jeże li firm a sp rzed a jąceg o  n ie  p o 
d a je  ręk o jm i. U m n ie  K upione zegary 
m ogą być każdego  czasu  w edług  apo- 

J .W M a  w y m ie n ian e  la b  też n az ad  zw ró co n e ; j e s t  t  
d o w ó d  n a j l e p s z e g o  i c h  w y k o ń c z e n i a .

Nie do uwierzenia, a jennat prawda!
Za 1 złr. 50 et. i 1 ih

m a jją  1 p ięk n y m  k ra jo b razem  lub k w ia tam i em aljo- 
w an em i, bardzo  e leg an ck i a  p rzy tem  ta n i, p rz y d a 
tn y  d la  ubogiego i bogatego , a ro czn ą  g w aran c ją .

r y „  o  l A i  1 1  >7 ? r  P™ "*1*1" 7  an g ie lsk i s reb rn y
y ,  i  U  1  A l  4 4 1 .  cy linder, w raz  z p ięk n y m

ła ń cu ch em  ze z ło ta  ta lm t, m edaljonem , pudełk iem , 
k ln cay k iem  i p ięc io le tn ią  g w a ra n c ją , tudzież ■ re- 
ae rw ow sm  s ik le łk ie m . T ak ież  sam e chroń  o-m ierni- 
aae zeg ark i, d ok ładn ie  w  ogniu z ło co n e , ty lk o  
l f  z łr. oO ct.

1 0  i  1 K  „ } r  ko sz tu je  p rak ty czn y , d o b ry , p ię k n y
J . ^  A -Łw  z ia i  • rem o n to a r. C esarsk i zeg arek , n a j 

lepszy  w yrób J a k i ty lko  m ożna sobie w yo b raz ić : 
lek arze  1 sz. duchow ni n ie  m ogą dosyć naza lecać  
się tych  zeg ark ó w . J e s t  to dow ód, ł e  ta k i  w y trw a ły  
ze g arek  n ie m oże m ylić się  an i n a  sek u n d e . 

f7 _ i  c  ; i q  o trzym ać m ożna m odny  zega
LSk l o  1 l o  Z i r .  r e k  w ojskow y, le k k i, ozdobny,

p rzy tem  nadzw yczaj e leg an ck i, co je s t  rzeczą  g łó 
w ną, bardzo p u n k tu a ln y , śc is ły  w ru eh n  i bajecznie 
ta n i-  do ta k ieg o  ze g a rk a  o trz y m u je  każdy  im ito
w any  s re b rn y  łań cu ch  m odnego fasonu , w raz  z k lu 
czyk iem , p u d e łk ie m , m edaljonem  ł p ięcio letn iem

po ręczen iem . *  s re b rn y  cy lin d e r z prawdzi-TylkO 12 1  10 Z C T . w ą z ło tą  sp ręży n ą  do od
s k a k iw a n ia , m oonem  szk łem  k ryszta łow em , w raz 
z ła ń cu ch em , m ed a ljo n em  ze zło ta  ta lm l i gw arancją .

Tylko 15 lub 20 złr.
w on et I  p o d w ó jn ą  k o p e r tą  , na jp iękn ie jszem  gra- 
w lro —a n le m , w ra a  a łań cu ch em  i  praw dziw ego  
a ło ta  ta lm l 1 g w aran c ja .

m  „  > p raw dziw y  an g ie lsk i s reb rn y  i wJ ylKO 10 Z i ł . ogn iu  złocony  ch ronom etr w raz
I  ła ń cu ch em , m edaljonem  ze zło ta ta lm i, skó rzanem  
p u d e łk iem  i g w a ra n c ją . . ,

m  l i  i  A riJr  ta k l t  Bam’ z n a c m ia  p ię k n ie jsz y
X y l K O  M i i  z o r je n ta ln y m  drogoskazem .

Tylko 16 lub 17 złr
“ ^ r w e ^ m ^ ^ n S n ^ w h ^ a ^ d z i ^ r o T e  
ź J lm l m aaif- z e g a rk i te  m a ją  p rzed  in n e m l tę  za 
le w  r .  m o in a  J .  n a k rę c a ć  uJz k l u « y k .  i 40 tą. 
fci«Vn z e a a rk a  o trzy m u j, każdy  ła ń c u c h  ze z ło ta  
S t o i  w ra z  a m edalionem  1 g w aran c ją , bezp ła tn ie , 
t a t o i  w ra z  p raw d ziw y  ang ie lak l u g a r e k  zeTylko lo  Z i r .  z}0 ta  ta lm l. cyU nder, na jnow szego
faaonu  z n .d w ó jn e m  szk łem  k ry sz ta ło w em  , przez  
k t? r e  m o l ł a  w idzieć i w e rk  za m k n ię ty  w ra a  z łań- 

kam u  cM tn t* lm i, m edaijouem  1 g w aran c ją . ™ e b .m  ze z ło ta  ‘“ “ ‘i cJa łk iem  S a ły  d am sk i
Tylko 14 lub 17 Z i r  zeg a re k  * p raw dziw e-

. h s i  w rz ło ce n v  w raz  z łańcuchem  z prawdzl- 
w egó  z ło ta T a lm i, m edaljonem  i św iadectw em  po-

, ,c ^ j¥ = e m  p raw d ziw y  a n g ie lsk i, naj-
T y l k o  1 8  1  2 0  Z l T .  doskonale j w y z łacan y  s re 

b rn y  c h ro n o m etr z podw ó jn a  k o p e rtą , p ię k n ie  em a
lio w an y , w raz  a p ię k n y m  łańcuchem  a p raw daiw ego  
z ło ta  ta lm i, m edaljonem  1 g w aran c ją .

Tylko 18 albo 20 i 25 złr. p raw d ziw y  aa-
■ I.i.lrl . „ k l e r  n a  15 ru b in a c h , w raz  z m ajp lękn iej- 
f z £  i X n ‘\ . m  ze z lo ta  ta lm l, m e d aUonem , skń-
rzan e m  p u d e łk iem  1 rem o n to a r , n a k rę -

Tylko 20 1  25 złr. c a ją c y  » i '  a lu c z y k r
w raz  z O ń cu sak iem  f i , z ło ta

Tylko 23, 25 i 27 złr. rek  w raz  z ła ń cn
s z k l .m .m e d ^ jo n i  m i g w a ra n c ją ..w d iiw y  ang ,elsk l

Tylko 30, 35 1  40 złr. s re b rn y  re m o n to a r z

p o d w ń jn ą  k o p e r tą , ^ ^ ^ ^ p r a w d ^ l T r u -
Tylko 35, 40 1  45 złr. g ie l.k t' a .k ie r  z k ry -

s ita ło w e m  s ik łe m . ,  ,
Tylko 60, 75 i 100 złr. mo^ntoar ze szkłem

k ry sz ta ło w em , 105 i 115 z łr. w  p odw ó jnej k o p erc ie .

Tylk.t 200—3u0 złr. C S  zan~
to a rem , podw ó jną  k o p e rtą  i szk łem  k ry sz ta ło w em  

O prócz tego gdzieko lw iek  i p rzez
kogoko lw iek  an o n so w an e  g a tu n k i zeg ark ó w  t a n i e j .

A t e l i e r  d l a  r e p a r a c y j .
S ta re  zegark i, często d rog ie  p am ią tk i ro d z in n e , n a  

p ra w ia ją  się i odm ien ia ją . C ena re p a ra c ji z p ięc io le
tn iem  poręczeniem  złr. 1*50, 3, 5 do 10.

Zam ów ien ia listow ne
aa  z a l i c z k ą  p o c z t o w ą ,  lub  p r i e s ł a n i e m  a  a l e  
g y t o ś c i  z a ła tw ia  się w  p r z e c i ą g u  24 g o d z i n .  Na 
szczeg ó ln e  zaw ezw anie  p rze sy ła ją  aię także  zeg ark i 
ła ń c n s z k i do w yboru  za za licz k ą , a  za n iezatrzym ane 
p ie n iądze z w raca ją  się.

09** C eny m oje są zaw sze niższe a niżeli ja k ie k o l
w iek  najn iższe , s to ją  bow iem  co do m oich obsta lunków  
n a  w ysokości czasu.

W s z y s c y  tyczący  sobie zam ów ić z e g a rk i,  
W s z y s c y  życzący sobie zam ien ić s ta re  zeg ark i 

> a  now e, u p ra s z a ją  się  o zgłoszenie do m ojej firm y .

FILIP FROMM,
fnhrykant zegarów, Kothenthurmatraiae 9- 

.Wiedeń.
Z w r a c a m y  a w a g ę  n a  a d re s . 1 0 — r *

R o h a t y n ,  W erudniu 1873.
W zeszłym miesiącu objąłem na siebie

A P T E K I ]
W R o h a ty n ie ,

zaopatrzywszy się w najświeższe materjał; , nie 
szczędząc przytem trudów i pracy, starając się 
odpowiedzieć przepisom krajowym wymogom 
postępu, a prnedewsz/stkiem sumienia wła- 
snemu, polecam takową.

S ta n is ła w  Melchert,
1066 7—10 a p t e k a r z .

K , G R 0 M A D ZLN IS K IEG O
w e  L w o w ie ,

znany d otąd  jako S K Ł A D  KO M ISO W Y P.  S. A N D R E  J E  W  A  zJM oskwy, ”  
obecnie znacznie powiększony, 

p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  A o  n o w o  u r z ą d z o n e g o  m a g a z y n u

na rop ulicy Someskiego, tomej Nowej liczba 9 ',
obok składu zegarów W. Penthera. Poleca się łaskawym względom Szan. Publiczności.

H e r b a t a  r o s y j s k a  k a r a w a n o w a 1   - ,“.-0  t f. 7 . ,a  „  -- oryginalnych pakietach na wagę?
rosyjską, fam na złr. 2 3, 4, 5, i  i  H e r b a t a  a n g i e l s k a  na wage wiedeń-JJ 
ską, lunt na złr 1-60, 2, 2 40, 3 3 60, 4 i  5. K a w a  przedniejsze gatunki za funt? 
Od cnt. 88 do 96. C u k i e r  najlepszy rafinowany, v głowach , funt po 33 cnt., na* 
funty po 34 cnt. herbaty ' w wlclkim wyborze, funt|
od złr. 1-20 dc złr. 140. B u m  S t a r y ,  prawdziwy Jamajka. A r a k  d e  G o a .  
k s e n c j a  P o n c z o w a .  I . i k w o r y  po różoych cenach.,

N A M Ó W  A R Y  O B Y C H A A L N E  z  T l i ł y ™
Prócz powyższych^towarów poleca Skład jako nowy u siebie zaprowadzonf artykuł! 

handlowy, dotąd nieznanej tu dobroci i elegancji;

Piece,
KOMINKI,

Enemie falowe,
Posadzki

WERNER i
we Lwowie

( p o d  1 .  8 5  N o  w y - Ś w i a t )

ntrzymib̂  w ń l t i i  zapasie u  suaizie
SIECZKARNIE

1077 system n B e n ta la  2—12 
N r .  5 8  & mała ręczna złr. 50 

„  „  z dużem kołem „  55
H . Ł . B . ręczna tnie dwojaką 

sieczkę 85 złr. 
C . E .  E .  ręczna i do kieratu

150 złr.
S r .  4 .  wielka do kieratu 210 złr.

t •< mozaikowe
i wszelkie wyroby z Ter-a- 
Koty wchodzące w zakres 
ozdób architektonicznych, 
na które przyjmuje zamó
wienia. Modele pieców i 
przedmiotów powyżej wy
mienionych, oglądać można 

,w samymże składzie.

I l l » u . n r s 4 i . . * i w  « ■  i ł J  i J i i d U ,

ANGLO-SWISS CONDENSED MILK Co, CE.AM, w Szwajcarji.

p r z e z  b & r o r n s ,  J L i e b i g a  d o  i d y t k u  w  d o m o 
w y c h ,  g o s j j o d a r . s t w a c h ,  s z p i t a l a c h , d l a  c n d a r u j ą c y c h  i ' d z i e c i  i ' m i a n o 

w i c i e  p r z y  p i e r s i  b ę d ą c y c h )  z a l e c a n e  s i c o n d e n z o w a n e  m l e k o .

i ; a ® .
O d  r .  1 8 6 6  o d z n a c z o n y  y  m e d a la m i.

W ij tyto urawdziWB, ts
Otrzymać można w handlach korzennnycb i w aptekach.

Detailiczna cena dla krajów austrjackich 60 cnt. za Duszkę 1 funtową.
M u r t o w n i e  n a b y a  m o i n a  u  K o r e s p o n d e n t ó w  W o v ) a r z y s t w a .  

W c  L w o w i e  i l  p .  O s k a r a  K r e y s e r a .

Detalicznie otrzymać można u 
pp. S t a n i s ł a w a  M a r k i e w i c z a  we L,wowi«.

,  F. W. Królikowskiego „ „
„ K a r o l a  S c l i u b n t k a  „ n
n Z y g m u n t a  R u c k e r a  apt. „ „ 1014 1—1

# Ć w i a f i o  r ,  v. i a t ł e  ; £ w ia t ło
W  piękne. dnhre k j  łaniodobre. tanie.

B r a i l n o ś ć
w Borkach Dominikańskich pod 
Lwowem, składająca się z 30 mor
dów gruntu, wraz z domem mie
szkalnym, budynkami gospodarcze- 
mi i wodnym młynem amerykań
skim, jest z wolnej ręki do sprze
dania. Bliższej wiadomości udziela 
Marceli Grilewicz w Brodach. i°?i

J śU L ł:

f ii k w k i  i g ry  to w a rzyskie .
I  Uwzględnia się przytem każde dziecię, młodsze i starsze, bogata i ubogi ;
■j me masz w Wiedniu drugiego 1 andlu, w którymby sprzedawanu towary w hardzi 'j 

urozmaiconym wyborze i po cenach tak dostępnych. Rozmaite interesujące g^Ti 
p o i u z a j ą c e  dla młodzieży szkolnej, jako też ogromny wybór nowych zajnnjącycb 

.̂ 1 gier towarzyskich dla dzieci wszelkich lat itd. itd.
-.i P rz e p y s z a l . w ystro jo n e  [la lk i 1 s z tu k a  G ra  m etam orfoz ct. l>fJ, 40, 60, z łr. 1, l '* 0,

ot. oO, 50, 80, z łr . 1, 2, 3, 4. R u le tk a  ct. 35, 50, 80, z łr . 1.
I „lk  n ie  u b ra n e  1 s z tu k a  ct. 10, 30, 30, M yszki z p rzy rządem  do b is s a n ia  c t. 60.
4e, 50, 8i>, z ir. 1, 2. K olej łe la z n a  z p o -lą a iem  ztr. 1*50, Ł,

D ziecinne zeg ark i l  b ijące  c t. 85.
In n e g a tu n k i ct. 10, 15, 20, 30, <0- fi , trz e  s j ą c ,  

—  P  Btolety, k a ra b in y  J D,TO, . . n ,.50
1  sz t cf. 2 t, 4C, 80 z łr .  ^  1 “ U w e
Szable b laszane  c t. f
W ielk i " w y b ó f z a b a w e k  m agnetycznych , 
p ływ ających  w w odzie w k ie ru n k u  ma-

g n e . u ^  p ude łk o  Cp* ' d o ° ’k a wy ,  h erb a ty  i 
je d z e n ia , w ed ług  w ie lk o śc i, c t. 60, 80,

S ^ ^ B a J d z ^ m t e r e s u J ą c e  1 zabaw ne d la  ka-
w ieku  aą now o ca łk iem  urządzono ; 

s k rzy n k i. J e s t  zw łaszcza je d n a  śliczna i
k a s e t k a ^  rozm aitem i n ad e i skom pll) ow ąnęrni cza-' 
KaseiKa r ,r łv r 7a d a m i: a  w szystko  z dokładnem
r0df ‘rJ f i i ” '  .Ył  ł ^ k a ł d y  ze w szelką ła tw ością wvja - n l e n i e m ,J a U  ^ z a ^ ^ e  czarodz | oJalllp 8ztd;

M pchaniczne la lk i o i-^ iia c e  I gło* w y
d ające , poruszające  :. t ą  ręk am i i n o 

ga, mi, 1 sz tn k a  ct. 70, 90, z łr  - 
"|5 G ry  w  lo tto  I tom bolę po c t. o 50, 80.
S  M łot i dzw onek ct. 10, 20, 30.
2  U om ino c t. 20, 30, 50, 80.
^  P ięk n e  szachy  r. figuram i z łr. 1*30, 1/50, 2.
.5? Kręgle et. 10, 20, 40, 00, 90.

f i r y  cierpliwodci c t. 20, 30, 40, 60, 80, z łr. 1. 
P u d e lk a  z budow lam i c t. 20, 40, 60, 80, z łr . 1, 1 ‘dO, 3.

*  G ry K ubuś c t. 30, 60, 70, 90, * łr. 1*20, 2.
P u d e łk a  do rob o ty  ct. 60, 80, *łr* 1, 1‘GO, 2. 
P u rtc p ia n ik l po złr. 1*50. *, 9,

■'M ■'msgĘ g*"K o tły , trą b y , b ęb n y , s k rz y p k i ,
m clod jum , kob*y, h a rm o n ijk i, dzw onk i i

* inne in a tru m e n ta  bardzo  tan io .
Z abaw ki d la n iem o w lą t a  d rzew a  1 k a u 
czuku  c t . 15, 25, W .
K ozroaite zw ie rz ę ta  m  sk ó ry  c t. 5, 10,

Zw ftfrzęta zu pe łn ie  n a tu ra ln ie  obrobione 
c t rO. z łr. 1 do 2.
In n e  zabaw ki w  100 sz tnk  do  w y boru

Gry* tow arzy sk ie  od c t. 30, 60 do * łr . *• 
N ajnow sze k s iąż k i s  ob razk am i d le d z te -

■{ w eząt, z 1 Ikstem  1 bez te g o ł, 1 s z tu k i  e t . 10, 16, 

■* S ’’ BĆz6łkd8m:Eo ria 1ć c z .n l»  , ^ ^ p K d t
m oga nauczyć się  c z y tać  P ? “ ®®Aa
łek do cz y tan ia  * o b razk a m i, 1 sz tuka 1 złr.

Z abaw izjac  m o łn a  dziec i „au-.zyć  rozm aitych  
ro b ó t ręcznych  z .  pom ocą n o " 7 c^  szkó łek  robo 
czych, 1 sz tu k a  ct, 80, z łr . 1-zO, 2, 3.
G lobu y  1 s z tu k a  ct. 5( iO, z łr . 1, 1 50, *.

L a te rn a  m a g ik a , z w an a  la ta rn ią  
ę j l W i r  k s iesk a , n a jp rzy jem n ie jsz a  ro z ry w k a  d la  
m łodych i s t i rn c h ,  1 sz tu k a  z 12 .b ra z k a m l c t. 65, 
80, z ir. 1*50, 2, 3 , 4 do 5.

m ały  in s tru m e n t Bzklanny, zw an y  ca- 
dow nym  p tak iem , za  pom ocą k tó rego  do 

z łudzen ia  m ożna naśladow ać śp iew  każdego p ta k a ;  
ta  w ielce za ju iu jaca  zab aw k a  kosz tu je  ty lk o  25 ct.

 ^A ngie lsk ie  p u d e łk a  z n a rzę d z ia m i, nape ł-
 w n io n e  w azystk iem l n arzę d z ia m i w  dom u

używ anem i, 1 pudełko  z łr. 1, 1*50, 2, 2*50, 3, 4 ; 
ta k ież  sam e d la dzieci Ct. 25, 35, 60, 80, złr. 1.

fl** D o sk o n a łe  F roeb low sk ie g ry  d la  sam o
istnego  za jęc ia  w  w ielk im  w yborze, d la  

chłopców  i dziew cząt w szelkiego w ieku , 1 g r a  c t. 80, 
złr. 1*50, 2*50, 5, 3*50.

D ru k a rn ie  kom p le tn e  * alfabetam i i  na-
m rzędz ia in i d la  dorosłych  d z ie c i,  • c t. 85,.

z łr. 1*20, 1*80, 2-50, 3, 4  do 6.^Mtfp^Plękna książecaka -dc *macienia 4 wy-
s*y w an ta  z 30 now em i w zoram i c a  5x5*. 

In n e  pouczające g ry  w  w ielk im  w y b o n ę .  ^
R ozm aite  zabaw k i w  p u d e łk ach  ap a k o w ąn e  w, dla.*-•----- "

z młynem i domem pią- 
trowym murowanym , 1 
mila od Lwowa, w Brzu- 

^chowieaeh położona, o- 
kolo 30 morgów grun
tów obejmująca, z wol-

■j ręki do s p r z e d a n i a .  — Bliższa wiaao- | 
mość w kancelarjt adw. Dra Majewskiego 1. 4. 
ulica Watowa, II. piętro. 1085 2 - 3

N ajnow sze petroleow e lam py  
bezpieczeństw a z n a jdok ładn ie j u- 
rządzonym  b rennerem  m otylow ym  
(1 p łom ień daje  św ia tłe  6 świec), 
n lezaprzeczenie najp iękn ie jsze  o- 
sw ietlenie. a pom im o to  dające 60 
p rocen t oszczędności w  porów na 
n iu  ze w szelkim  Innym  m aterja- 
łem  palnym . Ażeby nie obawiać 
się żadnej k o nku renc ji, ceny u s ta 
now ione są  n iesłychanie n isk ie. 
Z a najlepszą  jakość  zaręcza się.
1 lam pa k uchenna kom pletna ze 

szkłem  i kno tem  ct. 45, 60.
1 lam pa k u c h e n n a , śc ienna lub  

w isz ą c a , k om pletna  e ta . 85, 
złr. 1-20, 1*50.

1 lam p a  p iękn ie n rz ą d z o n a , c a ł
kiem  k om pletna  z łr . 2, 2’50, 3. 

1 lam p a  sa lo n o w a, bogato  ozdo
biona, w ykw in tna  złr. 4, 5, 6,
8, 10,

1 lam pa do stud jów  lub p racy  z 
za sło n ą  z łr. 1, 1*50, 2.

1 lam p a  ścienna do s ta jn i, p rzed 
poko ju  itd . c t, 90, zir. 1*50, 2.

1 lam pa w isząca dla fab ryk , w ar- 
s ta tó w , b ió r, złr. 2, 2*ć0, 3*50.

1 lam pa w isząca do stołow ego po
ko ju , e leg an ck a , złr. 5, 8.

1 lam pa do stołow ego pokoju w i
sząca , liu jp iękn iejszego  gatunku , 
brązow a, złocona, z łr . 15, 2 ) , 25.

W y m i e n i a j ą  s i e  t u  c e n y  
l a m p  k o m p l e t n y c h  z  k n o 
t e m  i s z k ł e m .
1 z a s ło n a -d o  lam py  m a ła , .śre

dniej dobroci c t. 5, lepsza et. 10, 
n a jlep sza  ct. 15.

1 zasłona do lam p y  średnie j w iel
kości, średniego g atunku , ct. 10, 
lepsza ct. 15, na jlepsza  et. 20.

1 zasłona do lam py  w iększa, ś re 
dniej dobroci ct. 25. lepsza ct. 35, 
na jlepsza  ct. 45.

1 sz tu k a  nożyozek do lam py, s ta 
low ych c t. 25. 

l  iz tu k a  p rzy rządu  zabezp ieczają
cego zasłonę od spalen ia  c t . 5.

1 szt. p rzy rządu  zabezpieczającego 
szkło  od rozbicia c t. 10.

1 m echaniczny p rzyrząd  do czy
szczenia cy lindrów  c t. 20.

1 p odstaw ka  do lam py , n a jp ię 
kn ie jsza ct. 20, 30.

1 sz tu k a  n aczyn ia  do lam p w iszą
cych złr. 1*40, 1*80, 2*20.

1 szt. szk ła  cylindrow ego c t. 4, 5,0. 
1 k u la  szk la n n a  ct. 20, 25, 30.
1 naczyn ia b laszane n a  1 fu n t pe- 

tro le ju  ct. 30, n a  2 fun ty  ct. 60.
K upujący en gros otrzym ują rabafc.

P odróżu jącym , ekonom om  Inh 
u rzędn ikom  kolejo*.v ni I w ogól* ^  
w szystk im  n a  deszcz n arażającym  d '* 
s i ę , szczególnie za lecić nuleży A 
p ł a s z c z e  o d  d e s z c z u ,  wy- j  
m h iane  z now o ulepszouej , mo- 1 
c n e j , wody n ie  przepuszczającej 
ina terji- T laszcze te  pod względem j 
elogaucji i trw ałości przew yższają 
w szystk ie  inne  dotąd  w yrabiane. 
Zauw ażyć należy , iż pą one cał
kiem  bez szw ów , więc p ruciu  się 
n ie u le g a ją , i  «ą ta k  u rządzone, 
iż  podczas p ięknej pogody m ożna d 
nosić  je  na  d rugą  stronę  ja k o  elo- 
ganekie okrycie .

1 sz tuka  zw ykłej w ielkości 2  
42 cale d ługa, kosztu je  zlr . 10, k*!
■/Ac dalsze 2 cale o l zlr. \\GVf‘j .  SB

K apuzy sz tuka  1 z lr. a

Olówuy sklji.5 j
fabryki

G 0 7 I K  &  S O H f l  |
w  M A N C H E S i S i l .

k

^ ^ ^ ó f e s o r ®  -2.880tO“^ I“ “ uo
ilości ap a ra tó w  złr. 1*40, 1 80, 2 30, 2 80, 3 OO. 
O H ^ ^ p ^ Z ie m la  i je j  m ieszkańce , zab aw k a  bardzo 

za leca jąca  aię dla dzieci ju ż  dobrze poj- 
m n ia c y c h ; jeBt to  pudełko  zaw iera jące  dok ładn ie 
w ed ług  p raw id e ł odrobiony globus, tudzież w szyst
k ich  m ieszkańców  św iata  w  icli n a rodow ych  ubio
rach , k o lo ro w an y ch ; pod każdym  nazw isko  w trzech  
ję z y k a c h ; kosztu je  ty lko  35 ct.

— Z w ie rzęta  szerśclą  p o k ry te , bardzc trw ałe  
1 sz tu k a  ot. 30, 50, 80, złr. 1, 1*50, 2. u* 
R ozm aite  zw ie rzęta  z n a tu ra ln y m  głosem Ifj 
ct. 50, 80, z łr. 1, 1*30, 1*50, 2, 2*50. gly,
Z  b lachy  bardzo trw ało  w yrobione I pię- 
k n ie  pom alow ane pow ozy, kab ryo lo ty , ko- i £ 

fiak ry , kom fortafcle i in n e  po jazdy , w szystkie 
* k có m l ct. 30, 50, z łr . 1, 1*50.

W ied eń sk a  kolej że lazna  k o n n a , koleje 
Żelazne i s ta tk i po c t. 50, 80, złr. 1, 1-50. 
F o to g ra f ,  w esoła g r a ,  p rzy  k tó re j rze-

  czyw iste  p o rtre ty  w ykonyw ać m ożna,
1—iz tu k a  z w yjaśn ien iem , ct. 20, 40. 
f lM ^ P ^ P r z y b o r y  do p isan ia  I ry su n k u . K ażde 

dziecko bez w szelk ich  w iadom ości p rzed 
w stęp n y ch  m oże p rędko  nanczyć się p isać i rysow ać. 
J e d e n  p rzy b ó r oddzielnie d la  każdego przedm iotu  
c t . 40, 60, 80.
G ra  ry ce rsk a  c t. 50, 80.
G ra  w yścigow a ct. 90, złr. 1*30.
G ra  z a p y ta ń  i odpow iedzi bardzo  kom iczna c t. 10. 
N ajnow sze p isto le ty  w ia tró w k i c t. 20, 30, 70.
K arab in y  odtylcow e ct„ 40, 80, z łr. 1*20.
.Szable b la szane  c t. 20, s talow e ct. 80, z łr. 1.

‘M ały  w ojow nik . K om ple tne bardzo  p iękne
  _  uzbró j en i o, sk ład a jące  się z 1 szabli •/.
pochw ą, 1 k a rab in  a z b ag n e tem , 1 ładow nicy , 1 cza- 
'ko . w szystko  raze m  złr. 120; w najlepszym  gatun 
k u  złr. 2*50, 8*50. ,

now sze w esołe zabaw ki, 1 p o ła p k a  n a  f t  
. _  _  fdziew czyny 6 c t. — K ogo św ierzb i, te :, fi 

niedh-aię  p od rap ie , 1 ez tuka  d rzpaczk i po grzbiecie 
że iw ie rc iad łem  ct. 20.
M j j^ B ^ N o w a  z a b aw k a  C s in e lle , z m echaniką, 

b a rd io  upodobana p rze?  m ałe dzieci l 
'sz tuka  średn ie j w ielkości e t . 25, 4 5 ; w iększy gatu 
n e k  -ct. 65.

Z abaw ne c y g a rn ic z k i,

Obficie zao p a trzo n y , od w ie lu  la t 
ren o m o w an y

s k ł a d  z e g a r k ó w

M. HERZA
m iejsk iego  s e fa i  m ls ir ia  w  W ie d n ie , 
Step] I ip la t i  Mi. 6. (A ussenseite

des Zwettlhoffea)

przedstawia wielki wybór wszelkich*, dobrze 
uregulowanych zegarków z całoroczną gwa

rancją , według- cennika. 
Nieuregulowane zegarki o 2  złr. na sztuce 

taniej.
Genewskie zegarki kieszonkowe

najdoskonalszej jakości, cechowane w *c. k. 
urzędzie cy mętni czym.
S rebrne zeg ark i cy lindrow e z 4 ru b in a m i . 10—13 złr. 

d tto  ze zło tą  obw ód
k ą  do o d sk ak iw an ia  . . . 14—16 „
dam skie zeg ark i ,  .  . . 14— 19 n
Cylindry z podw ó jną  k o p e rtą  . • ! • —19 »

„ z k rzyaz ta łow em  szk łem  . 14— 17 „ 
a n k ry  n a  14 ra b in a c h  . • • ^  ^  "
p iękn ie jsze  ze s reb rn ą  k o p e rtą  . 20 23 n
a n k ry  z p o d w ó jn ą  k o p a r tą  . . 18— «

n p iękn ie jsze  . . *, * *
ang ie lsk ie  a u k ry  ie  szkłem  krzy- 
s ita ło w e m  . . . • * . * n
a n k ry  w ojskow e * p o dw ó jną  ko-

rem o n to a ry  n ak ręc a ją o e  się uszkiem  82—30 
d tto  z podw ó jn ą  k o p e r tą  - 3S-4U  
d tto  d la  w ojskow ych  .

Z io te d am sk ie  zeg ark i n a  4 i 8 ru b in a ch  
d tto  em aliow ane 
d tto  *e zło tym  cy fe rb la tem  . 
d tto  e c a lio w a u e  z d y am en tam i 

n d tto  2 podw ó jną  k o p e rtą
d tto  em aliow ane z dyam entam i 

a n k ry  n a  15 ru b in a ch  . . ,
d tto  p iękn ie jsze  . . . .  
d tto  z podw ó jną  k o p e rtą  . . a
d tto  doskonalsze z łr . 65, 70, 80. 99 100 —12Q 
d tto  ze szk łem  krzyaztałow em  ’ 45— 75

B A Z A R  E IŁ IE P M A J T B U  W ied eń , Pratersti^iK .se

O c h r o n ą  c*d s i m n a  j e s t  z a w s z e  d o b i e
^  zimowe ubranie.

T C  O  a s  *  n a  O  - m m r
z czystej owczej wełny, które, jak wiadomo, zab )zp:6czają ciało od zimna i dlata^o

niezbędne są dla utrzymania adrowia w ostrej po/ze jesiennej i zimowej.

35—40 
38—45 
2 5 -3 0  
30—36 
35—40 
3 8 -4 8  
4 0 -4 8  
5 0 -6 5  
33—44 
4 >-60 
55—65 ,

dam sk ie an k ry
40—48

z e „ 8Tk ł ®.m  k r y s z t a ł !  4 5 - 6 0  
p o d w ó j u ą  k o p e r t ą  . 50— 56 

N ir, 7" ,  8 0 . 9 0 -1 0 0

dtto
” d tto
„ rem o n to ary

” 90, H o "  l ,o  '  P°_dwóJ n 1 kopertą,’ zTr’. ‘
M y ś l i w s k i e  i  r z e i n i ę u i i . i n L  «

S r e b r n e  d e w i z k i  zł s \n a I .  \  ' 13—11 »
Z ł o t e  d e w i z k i  i s  sn o . ’ ’ 4’ 5> 6> '< 1 0 -1 2  »

90 , lu u  Z ł *  1 8 ,  J 0 > 2 5 > 3 0 > 35 , . 9 , 50 , 60 , 70  , 80 ,

B u d z i k !  ? zeeal'em 7 Or.
ją ee  9 zfrZe*’‘ire in  p rzy obudzen iu  św iecę zaoala-

a Ia ^ m n ^ ^ Z^ i OCZe^*s 2 w ,* z p rzy rząd em  do sti za łn  
P a r v » t ° i  ćwiecę z a p a la ją c e  14 J 1r-w v h 8 " dz ik i w p i  i k n y c l r  b r ą * ®

ł * i i  P O s t u m e n t a e L  1 8 , , a ,  H  
Zegarki wahadłowe własnego wyrobu 

« .  . 2 dwuletnią gwarancją.
810 13> UJ 15„ Złoe •«  *1. 26 Zł-Lo 8 dui n ak rę c a ja t

W ybijające godziny i p iiigodzińy  ś s ,  . .
yb ija jace  godziny  i k w a d ra n se  ® 1 ’

Miesi  -

65 zł«
40 zł.

100 rozlicznych  rodza jach  do w yhoru , 41 h d«łew c*ąt
i ch łopców , za sz tukę  ct. 10, 20, 40, 60, ć ł r .  .1, 9 . ^

g ą *  Zd u m ie n ie  I r o z r y w k ę  "W L
su ra w ia ją  now e sa lonow . .g n ie  a i  m c z n e ,  n ie  w y
dające  żad n eg o  p rz y k re .  > z a p a c h t.,  .w b ard zo  n<
rozm aici: r  m  w yborze, sitm .4 . ę t ,  8 ,  t ,  < , 10, 55.

p le  y k l, k a c b e n k l, i  tą ]  s o k i ,  sk le p y , p b - 
k o jo ,  sa lony , w szy stk a  k k O p śtr łe n s  w  

■i,r~ety lub  bez Dlcb.
D ziecinne te a tra  c t. 85, 60, z ł r .  4  *0. 1
B »arb o n k l c t . 10, 10. j

M a ł y  i k s r u o k s i ę i n i K .
2 a  pom ocą poniższych p rzy rządów  cz h rn o k s ię ik lc h ,•(m ożna pojedjrficze osoby, lub n aw e t ca łe  

to w arzy s tw a  zabaw ić w * p o só b  n a d z w y e r t j a a jm t ją o y . 'P rz y r z ą d y  te  są  w ta k  zdum iew ający  sposób 
ak om binow ane , to  ty lk o  ppsladac?  ic h  J e t t  w  ą ta n ie  ódgftdnąć rozm aite s z tu k i, za pom ocą ich  w yko
n y w an e  ; osoba n ie  _wtąJemRlcw>n% może c a łe  godziny n ad  n iem i łam ać  sobie głow ę n ie  doszedłszy  
do żad n y ch  rezu lta tó w . — D a w szystk ich  ap a ra tó w  -dołącza się  w yjaśn ien ie.

U edna k a r t a ,  a. Jed n ak  n ik t  je j

"uesięczne re g u la to ry  30, 32, 35, ~  - ' - 50—:
U pakow anie zeg ara  w ahad łow ego  » •  cznia ją  * za* 

* *  R ep a rac je  n a js ta ra n n ie j p rzes łan iu  n a 
m ów ienia zam iejscow e po P °P r *® z a ła tw ia ją  się pun -
leżytości lub pocztow ego Prz®k a  w ym ien ia ją  b1?* r r z y j '
k tualn ie ; n iedogodne p r z e d m - '^ i a n ę .
rnują . i ,  rów n ież  z e g a g i  u a  , Q l ł n i e n i a !

D o  ł a s k a w e g o  n  K |  8 ą  n a j l e p s z e j
W s z y s t k i e  — “ J ® n n le  b rać  Ich za jed n o  z z e -  

j a k o ś c i ,  u p raszam  j f l g ,  #gfł » » * a n o i n i  p r z e z  
K a r k a m i  p e » H ° “ i t » r s n i s t r * 4 w .  r o *  s a m o
haudlarsy 8 l « n,,,leS T ,m a  si<5 r e s u P ® 1 t698 1— 12
s l r s a c h .
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R Q k f t W i ( * 7 i l l i  z najlepszej angielsklą) w eł
n ianej m a te rji B u rk in g .
1 p a ra  m ęskich  ct. fi U, 70, 90.
1 „ „ ful rżany«h e t. 70, 90, złr. 1*20.
1 „ * 7. podw ójnym  szw em  złr. 1, 1*20,1*40. 
1 „ dam skich  et. -10, GO. 80.
1 „ p ięk n ie  podszytych  et. GO, 80, złr. 1 .
1 „ z podw ójnym  szwom c t, 80, złr. 1 *20.
1 „ dziecinnych  stosow nie do w ielkości c t .30—60

D a m s k i e  i d g i e o l ę o c  p ! :  i .
najm odnie jsze, na jnow sze , najp iękn ie j 
1 czepek  dam sk i z łr. 1*80, 2v 0, *3 ,
1 .  „ dz ierięcy  ct. GO, 80, z ir. 1»0 ,’ P ',0 .

B a s z l i k i  z  n a j l e p s z e g o  s u k n a .
1 Sztaku p ię k n a  ze sznuram i złr. 1, 1*;*', l*hO.
1 ,  w Jedw abien- w yszyw ana z łr. 2, 2-50,3. 
1 n d la  dzieci c t . 90, zir. 1*20, 1*50.

Szale podróżne i  łnne_« n«j
czystszej 1 w ełny ow i zej, łlftjpl 
1 sz tu k n  d lc m ę icz , sn ct. 90, z r^ ^
1 1 podw ijn c j d ługości:z tr. 1 50, 180, i. 
i  ;  d la  dzieci ct. 4". 60, 80.

D am skie fi d z i e c i u u e  i s i i i ł  KiS ortnka. d la  dam , e legancka , złr. I SO ° *
Z u p e ł n i e  n o w e  n u  i e r a ź n i e j .  

s z y  s e z o n .  C h u s t L i  di w s k i c  i
d la dziew czyn ek w  k o io r * o b :  b ia ły  
f io le to w y m , ir e r w o n y m , n i e b i e s k i / i  ,  c;  
berlińsk iej w to y ,  * n a jp ląk n ie js iem l deseniam i.
1 n t a k a  d la  dam  ałr. 1 -80, 2-*0, 2 'So.
1 ,  w l^ k M eg o g a tn n k a  do zw iązyw ania zlr. s -jo ,
,  d la  dziew czynek  ct. 60, 80, 90, z lr i ‘ou

0 f l r 2 e w a ó ź e ' r i' l « u > - a j ‘e P s z y  g a t u n e k .

* p S f e t W 40’ £0-
J ” . 11 dr.loci e t 15, 2.5.

K A F T A ^ s jtl  <tdroiiia z czy-
sle.j baw ełny l u ! i  owczej w ełny,
z a b o z ji ic c z a j iu -y c h  w  z im ie  o d  p r z e z ię b i e I a J

i d l a t e g o  s z c z e g ó ln ie  g o d n y c h  z a l e c e ń 1* .
1 sztuka dla m et,-.yzn  r t .  90, zlr. 1 -20, 1-40. —
. " B ń naj lep. gii tu  u  k u  z łr. 1*60,2»*

- » il.mi Zlr. 1 -20, i ■•10. ,  , . 60. 
r n r u aj lep. ga tu n k u  złr. l*Wr *
.  S dzieci ct jo. 85. złr. 1 . i-go.

_ ..**.. »■ .  naj lep gu t. złr. 4 -----------------
i - i s s ! v M « i s y  z d r ó l i l d '

1 b.o.i dU  męzczyzu zlr. 1, 1 50j • j . j o ,  t ,  2'50.

i " " 1 ” 1 > 50-

“ S ! ? ® *  ^  p ^ joi ' t g l
------1 łg tu k a  złr. 4*50, z naszy jn ik iem  zlr. 5*A0.

B a r i l e , l f P! n 0 ^  f i l a  pailÓTl !
w em tanej mlteru \  “ ęl k l, p 4 łk r ‘*!Ul*k z "■'Jloustci 
w raz  a k o łn iA .i !  • p “?k n ie  rp izyw anym  ;ir::fldsL'. 
RO nosić na  l- em ! m a u k ie tam i, tak . żu m ożna

T s z t a k a  60Zc?J Zd° bi

Poń czochy m ySliwsUit, « » .  
sokiego gatunku.
1 P a ra  w ielkiego g atunku  najlepszy  h z łr. :*.io 

n najw iększych  i najlepszych złr. ; •}<<» v .^ ;

Ł T  ’ ' d r » -Sl*wr|»cikl 1  P ® w C fe j .
V. h ł  8 c z y s t e j  w e łn y  s „  60 
■ p a ra  sk a rp e tek  ct. 9 i dau l»klch ct. 70—90, z łr. 1 
1 .  d ługich  85, .15, 00. K am asze n a j le p s z e g o  g ^ u . i k u .

1 p a ra  najlepszego  g a tu n k u  d l a  d u m  Łir i-m  
- 1*50, 1*80. * ’ 
Z___« d la dzieci 60, 70, 80, 00.

,—  1 --“- d i i T i k ó 1 e  z  naj c i e ń s z e j  m a -  

‘ ell’^^a,1Ckie, Z P" 0dem
Jc iw ab ien i * ^ ę icz f zn  zł 2-5D, 3-50.
1 sz tiikc  P b„»atem  w yszyciem  z p rzo d r  w form ie

1 u .

D am skie ko łn ie rze  { - .c i  , tr .v  -
AOWe, bardzo  e le g a n c k ie , d la bi.i,', w 1 

Wyjścia *
1 sz tuka  z lr. 2-50, 3-50. ■l-fl), 5.— W tP S k l0 ^ ^ an1S 8 Zli[J8y ,  bardzo eleganckie.

r tka ct. 20, 35, 4(f, 65.
1 ł<Mj w ab « a  et. : 0, 00, złr. l.

v leUtł wy bór m ęskich i tlitu-. 
glilch C H IIS T E łi im szyj,.
z jyońbkiego jedw ab iu , m ała , b ia ła zlr. i .
„ rr n w yszyw ana z łr. 1 *.’>0 .

" ” Wie‘k a  koloronra z łr. 2, 2*50,3*50

L zle ciu n e  su kien ki z z \ i n ] a .,
m a te r ji .
1 s z tu k a  c t. 60 do 80.

1 " * a S f l^ 0 o am l eIee“ cko ° ^ o J jim to ,.t r .  l - ł i .

• FodScIułki do
się do k ażd rgo  obuw ia. U trz -m ;.,*  m -  -
ciepło , z tąd  b/czegóinle p r z y c z y n i a j ą * ^ ^  ..

1 p a ra  dla dam i fi?mci ct.
1 -  i  1U(:ŻC7.VZI1 CL

fLmki "f. M°ł ą d c k  2 Wełnianej materji.

Najnowsze na porę z i m o w ą !

k °ań S lf  i „k.omI,1" llly angielsk i U lilO R  7,DI!UV'. 
1 u tr 7vmv ? '* ł n y  i rozciąga się ja k  kauc*
Jako też o T b— w. Cî k*j łekkiRj lrua3ł>lraCj

r  i
innych chorib.

p a t e

IA T akow y  u tk a n y  je s t  2 n a t u r a l n e j  a n i .
sattsaw y,. Prayim o; -/bytniego to giwwajii.-, u
zeji. Ubioi ton za tem  je s t  oc' o n . od rcce /io b ;,^ ., . H

U b i ó r  t a \ o w y Ud U  " m ę ż c z y z n  i  d a "  • K ł a d a - , ‘ ' '  Z 1 k  n s  l i , l k a l a  s o n  ó , v  ę p  Jk Inb P o tM, TOS S i l  Wr. P " 1 3 d 1 1 va’ry pióścoick U
W yie j^ w y m ien io u e  ^ tow iuT 1 « > ^ zni(! »  dobrych g . i c b a c b  I

składzie :   z,lja  • ,

o h. ib a z a r  f r e e d m a h n . SU

. - p rzedstaw iające
W  szew ca pr*y roboczym  s to le , k tó ry  gdy 
Się z cy g a rn iczk i p a l i ,  po ru sza  ręk am i i nogam i 
^ se ta k a  ct, 60. -  ’

W ysadzić  palce przez > a* 4 y  k a 
pelusz , 1 sz tu k a  ct. 85. *

Z nikn ięc ie  m one ty , et. 2o.
C za ro d iie jsk l m ło t. JSa -kałdam  

nderzen iem  zn ik a  Jeden  p rzed 
m io t, c t. 70.

K ieszonkow e k rz e s iw * ; k to  Je o- 
tw o rzy , a trzy m a  d u k a ta , c t. 45.

2 kuL M ; w Jeden  w kładam  coś
k o lw iek , gdzie to aię zna jdu je?  
c t. 80.

K łopo tliw y  nosi grosz, zaw sze pe- 
łeu  p ien iędzy  i zawsze p różny , 
ct. 20.

Ja jk o  K olum ba, k ta  Je postaw i 8,Vc.
G ra  k a rc ia n a . G d ile  k a r t a  m a 

■ię u k az a ć ?  c t. 65.
T aucn jące  k a r ty , c t. 40.

n ie  4ha„ c l .A f t
C zarodzie jska  b u te lk a , n ie  w yczer

p an e  ź ró d ło , z 'k tó reg o  sześć 
ga tunków  .n a p o ju 'n a la ć  m ężna, 
1 s z tu k a  złr. fi-50.’

M oździerz czarow niczy , w k tó rym  
w szystko  tłu c  i n iszczyć m ożna, 
np . z e g a rk i, szk ło  itd ., z łr. 2-50.

C zarodziejsk ie kości, p ada jące  na 
kom endę, c t. 50.

T ak ież  sam e podw ójne, złr. 1-30.
P udełko  e s k a m o te ra , w k tó rem  

w szystko zn ik a  i n a  zaw ołanie 
w szystko pow raca , złr. 4.

M agazyn w stążek  w ustach , c t. 25.
P rzy rząd  rozm nażafący , złr. 1*20.

U rn a  z k o ść m i, czyli ta jem n ica  
odgadyW Ania, c t .  70.

C zarodz. kule.* -Sześć w ie lk ich  kul 
^ jn p ż n a  zm ienić w  je d n ą , żłr- 3. 
W ^ T z ą d  do p is a n i a ; a le  gdzie 

a t r a m e n t?  ct.. 50.
Sam obójstw o sz ty le tem , e t . *0*
J a k i  to k o to r?  C zerw ony  i

a ja k -a ię  po łączą, żaden  z  * !
c t . 80. Bjp

N lezniszczony s z n u r ;  roz ^
go przed  pub licznością , a je d n a  
je s t  on ca jy , c t.j65 . ^  |p o s ó b

z r o b i e n i a  n i ó m o i e b n e g o  m o ż e -

S k a r to ik a * ’, 'a i e  gdale l ą  ple»»V 
d se? o t. *5.

_ fc. up rz. auntr.F ilia  c« K 1

Z a k ła d u  k r e d y t, d la h a n d lu  i p rze m y s łu
we LWOWIE,

w y d a j e  o d  ! * •  »‘ j  c ™ i a  1 8 7 *  P.

A s y g n a t y  k a s o w e

 .  . N auczę k a r ty  tańczyć, c t. 50.
J e s t  Jpszcza w iele in n y ch  p rzy rządów , lecz te  i  b ra k n  m iejsca  n ic  n-Ogą być t a  w ym ień 
Mnóstwo innych zabaWelt i gier towarzyskich, których wszystkich nazwa, ^ni 

podobna, po wyżej przytoczonych cenach wyłącznie i jedynie i (rzymaó.mszna w * ta 
dzie niżej podpisanym. Cenniki bardzo zajmujące wydają się hczpsatmo.
Wspaniały Bazar A. F r i e d m a n a ,  W ied eń , Fraterstrasse, 2

51!
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